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Z czterech stron świata 





Wieża Eiffla 
na pustyni 


(„Kontynenty'). „Witajcie 
w świecie snów” — głosi napis 
u wejścia do ogromnego „We- 
sołego miasteczka”, jakie wy- 
budowali w szczerej pustyni 
Kuwejtczycy kosztem stu mln 
dolarów. Są tam prócz zwyk- 
łych karuzeli, strzelnic, „diabel- 
skich młynów” i huśtawek roz- 


maite inne atrakcje, jak pociąg 
„OQaza-Express”, malutka afry- 
kańska dżungla i repliki styn- 
nych budowli — wieży Eiffla, 
krzywej wieży w Pizie, londyń- 
skiego Westminsteru z Big Be- 
nem. Miasteczko rozpoczyna 
działalność każdego popołud- 
nia, ale najliczniej odwiedzane 


jest w muzułmańską niedzielę 
tj. w piątek. Pomyślane jest 
przede wszystkim jako rozryw- 
ka rodzinna, dostępna także dla 
kobiet. Aby uchronić je przed 
grzesznymi spojrzeniami sa- 
motnych mężczyzn przezna- 
czono wtorki i niedziele wyłącz- 
nie dla kawalerów. Aczkolwiek 
w sąsiednich krajach islam- 
skich patrzy się nieprzychyl- 
nym okiem na tę imitację wzo- 
rów Zachodu, Kuwejtczycy po- 
witali z entuzjazmem swe 
pierwsze „Wesołe miastecz- 
ko”. Sześć kas sprzedaje bez 
przerwy bilety i aby uniknąć 
kolejek dobudowuje się po- 
spiesznie tuzin nowych budek 
kasowych. 





SKRZYDLATY EKSPRES 


(„Kraj Rad”). Z Leningradu do 
Moskwy mknie superszybki eks- 
pres ER-200. Jego prędkość jest 
istotnie niezwykła — 180 kilome- 
trów na godzinę, a w czasie prób 
osiągała nawet 240 kilometrów. 
Ale przy jeździe z pasażerami opty- 
malna prędkość wynosi 160-180 

_ kilometrów na godzinę, w zależ- 
ności od rozkładu jazdy na po- 
szczególnych odcinkach. Ten su- 
perszybki ekspres zaprojektowali 
konstruktorzy z Rygi. ,„Aksamit- 
ne”, bezstykowe tory, położone na 
głównej trasie Kolei Październiko- 
wej, zapewniają ustabilizowaną 
prędkość ruchu pociągów. 

Co czują pasażerowie jadący ta- 
kim pociągiem? Zaledwie lekkie 

-  kołysania. O prędkości przypomi- 
na elektroniczna tablica i umykają- 
cy przed ludzkim wzrokiem kraj- 
obraz za oknem. Pociąg jedzie 


płynnie, prawie bezdźwięcznie. 
Pełna izolacja akustyczna od hała- 
sów zewnętrznych, rozproszone 
światło, wygodne miękkie fotele 
i nowoczesny system klimatyzacji 
tworzą przyjemną atmosferę wy- 
poczynku. Takie połączenie pręd- 
kości i komfortu daje pasażerom 
maksimum wygody. 

W drodze mogą się zdarzyć nieo- 
czekiwane wypadki. Dlatego też 
pociąg wyposażony jest w elektro- 
niczne urządzenia z czterema ro- 
dzajami hamulców: elektrycznym 
opornikowym, elektromagnetycz- 
nym szynowym, elektropneuma- 
tycznym i ręcznym. 

Na razie ER-200 jeździ jedynie 
na linii Moskwa-Eeningrad; na tej 
trasie ustawiono zwrotnice nowej 
konstrukcji oraz ogrodzenia — 
przecież pociąg przelatuje” tęod- 
ległość w 4 godziny 59 minut. 


A w najbliższej przyszłości czas ten 
skróci się do 4, a nawet 3,5 
godziny. 
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Chmary ptaków krążących nad wodami przypominają nam o je- 
sieni. Teraz właśnie wielu skrzydlatych wędrowników zbiera się 
w okazałe stada. Choć — nie wszystkie ptaki odbywają wędrówkę 
w ten sposób. Nie brak i zdecydowanych samotników, którzy na 
wędrówkę wybierają się zawsze w pojedynkę. Przykładem — niektó- 
re chruściele: wodniki, kureczki, derkacze. Wędrują one samotnie 
i do tego zazwyczaj nocą, toteż ich przeloty są dla nas zwykle 
niezauważalne. Ale większość ptaków wędrówkę odbywa w mniej- 
szych lub większych stadach. Najbardziej efektowne zgromadzenia 








Skarby naszej przyrody 





PAPROĆ GÓRSKA... 
NA NIZINACH 


Jedną z krajowych paproci 

górskich jest paprotnik ostry 

-_ (Polystichum lonchitis), rosnący 

na skałach granitowych i wa- 

piennych, wchodzących na ogół 

w skład runa lasów górskich 

_ dolnoreglowych i górnoreglo- 
wych oraz runą kosodrzewiny. 
Miejscami należy on do roślin 
pospolitych na terenie karpac- 
kim. W najwyższych partiach te- 
go terenu — Tatrach — paprotnik 
ostry występuje od regla dolne- 
go po krainę alpejską, natomiast 
bardzo rzadko trafia się w Gor- 
cach. Na obszarze sudeckim 
spotykamy go nieczęsto. Jeżeli 
chodzi o tereny położone bar- 





dziej na północ, paprotnik 
ostry rośnie w okolicach Ojco- 
wa i w lesie jodłowo-bukowym 
w Górach Świętokrzyskich. 
Jako ciekawostkę przyrodni- 
czą można podać, że ten górski 
gatunek paproci zawędrował na 
tereny nadwarciańskie. Odnaj- 
dujemy go na Górze Św. Geno- 
wefy (woj. sieradzkie), będącej 
najokazalszym ostańcem juraj- 
skim na prawym brzegu rzeki 
Warty. Na stromych, chropowa- 
tych i spękanych ścianach wa- 
piennych występuje murawa 
naskalna, na najbardziej pół- 
nocnym stanowisku w Jurze 
Krakowsko-Częstochowsko- 


łowie blaszki, tworząc dwa sze- 


Wieluńskiej. Paprotnik ostry 
rośnie tu na szczycie ostańca, 
w starym wyrobisku po eksploa- 
tacji kalcytu. 

Dla tych wszystkich krajoz- 
nawców, turystów i miłośników 
przyrody ojczystej, którzy 
chcieliby odróżnić paprotnik 
ostry od innych paproci, poda- 
jemy krótką jego charakterysty- 
kę. Jest to roślina posiadająca 
liście zimotrwałe, pojedynczo 
pierzaste i wąskolancetowate, 
osiągające od 15 do 60 cm dłu- 
gości i od 3 do 6,5 cm szero- 
kości. 

Są one skórzaste, sztywne, 
ciemnozielone, _ połyskujące 
i gęsto unerwione. Cienko za- 
kończone nerwy wchodzą do 
ząbków liściowych, ale nie do- 

chodzą do samego brzegu bla- 
szki. Kupki zarodni powstają na 
wszystkich liściach w górnej po- 








regi po 15-20 kupek z każdej 
strony, umieszczonych w poło- 
wie odległości między głównym 
nerwem a brzegiem blaszki. Za- 
rodniki dojrzewają w sierpniu 
i wrześniu. Wówczas to kupki 
zarodni zlewają się tworząc bru- 
natną masę na liściu. Omawiana 
tutaj paproć ma krótkie, lecz 
dość grube kłącze, w części 
starszej mocno ukorzenione, 
pokryte nasadami ogonków. 
Młodsze są z licznymi brunatny- 
mi łuskami. 

Paprotnik ostry jako roślina 
górska, która zawędrowała na 


interesujący pod względem 

krajobrazowym obszar środko- 

wonadwarciański Jury Krakow- 
sko-Częstochowsko-Wieluń- 


skiej, godna jest poznania i — | 


oczywiście - poszanowania 
przez zwiedzających ten teren 
turystów. - 


Uwaga, 
warszawiacy! 


Klub Dziennikarski 
Pałacu Młodzieży 
Zaprasza 


© Jeśli interesuje cię, jak po- 


wstaje czasopismo, które 
czytasz. 

© Nie zawsze podoba ci się to, 
co piszą inni. 2 


e Chciałbyś spróbować włas- 
nych sił w wydawaniu gazety, 
wstąp do Klubu Dziennikarskie- 
go Pałacu Młodzieży w War-- 
szawie. 

Spotkanie informacyjne 
w Pałacu Młodzieży w piątek, 
28 września o godz. 17.00 (przy 
szatni). 

l 


POPRZEDNIK 
MAMUTA. 


(„Dziennik Łódzki”). Podczas bu- 
dowy tamy na małej rzece Sarajka 
pod Złotoustem (Ural) natrafiono na 
kości szkieletu słonia lodowcowego. 
Te wielkie ssaki były poprzednikami 
mamutów i żyły około miliona lat 





„temu. Pojedyncze kości mamutów 


znajdowano na tym terytorium rów- 
nież wcześniej, wszystko jednak 
wskazuje na to, że nad brzegiem 
Sarajki odkryto miejsce wyginięcia 
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przygotowujących się do odlotu lub odpoczywających podczas 
przerwy w podróży ptaków można oglądać nad dużymi stawami 
i nie wysychającymi zalewiskami — np. w okolicach Milicza czy 
Słońska nad Wartą. To zdjęcie, wykonane przez korespondenta 
Klubu Ptakolubów, dobrze oddaje nastrój towarzyszący jesiennym 
ptasim sejmom. Gratulujemy autorowi udanego ujęcia! Wewnątrz 
numeru, na str. 6, więcej wiadomości o ptakach, związanych zresztą 
nie tylko z jesienią. (tok) 

Fot. Roman Pluta 





FANTAZJA, FANTAZJA 


Ten niedawno odrestaurowany portret Marcina Lutra, namalowany 
w 1692 r. przez Johanna Michaela Buchlera, a wystawiony w muzeum 
w Giegen (RFN) ma bardzo oryginalną fryzurę. Jest to ułożony w loki tekst 


jednego z dzieł wielkiego reformatora. Fot. CAF 












WYTRWALI 
I WYGRALI 


ć JPygotowujacsię do swego 
letniego obozu wędrowne- 
go POWSINOGI — harcerze ze 
107 Drużyny Harcerskiej z Opo- 
la nie sądzili, że tak często spo- 
tykać się będą ze sprawami 
kwidzyniaków. Czymże nie- 
wielki Kwidzyn zasłużył sobie 
na ich uwagę? Powody są waż- 

ne i jest ich niemało. 

Nie każdy wie, że w przed- 
wojennej Rzeszy Niemieckiej 

" istniały dwie średnie szkoły 
polskie: od r. 1932 Gimnazjum 
Polskie w Bytomiu, na Śląsku, 
i od r. 1937 Gimnazjum Polskie 
w Kwidzynie, na Powiślu. Gim- 
nazja te były prawdziwymi 
twierdzami polskości, wycho- 
wywały młodzież — Polaków 
obywatelstwa niemieckiego — 
w polskim duchu, tradycji i kul- 
turze. Dziś niełatwo już sobie 
wyobrazić, jak trudno było wy- 
trwać na tym polskim poste- 
runku nauczycielom i uczniom 
obu gimnazjów. Jednakże, 
w myśl hasra Polaków w Nie- 
mczech — „wytrwali i wygrali”, 
doczekali się Polski. Nie wszy- 
scy jednak. 

2.08.84. Olsztyn. Delegacja 
drużyny zapukała do drzwi nie- 
wielkiego mieszkania dr. Wła- 
dysława  Głębika, jednego 
z profesorów bytomskiego 
gimnazjum, a od roku 1937 — 
pierwszego i zarazem ostatnie- 
go dyrektora Gimnazjum Pol- 
skiego w Kwidzynie. Dr Gębik 
jest dziś postacią — legendą, 
człowiekiem bardzo cenionym 
przez jego byłych uczniów 
i współpracowników. Ma 84 la- 
ta, a za sobą życiorys, którym 
można by obdzielić wiele osób. 
Ma za sobą także pobyt przez 
całą wojnę w hitlerowskich 
obozach _ koncentracyjnych. 
Ten skromny, ujmujący czło- 
wiek zrobił bardzo wiele dla 
polskiej młodzieży. Jest auto- 
rem kilku książek — m. in. „Bu- 
rzom dziejów nie dali się 


zgnieść”,  „Kwidzyniacy - 
opowieść o młodzieży wal- 
czącej'', „Chłopcy z Rzeczypo- 
spolitej Kwidzyńskiej”, „Z diab- 
łami na ty”, w której opisał 
swoje przeżycia obozowe. Mó- 
wi o tych książkach — „ot, dro- 
biazgi” — a przecież mają one 
teraz dużą wartość historyczną. 
Na pamiątkę wizyty otrzymuje- 
my kilka egzemplarzy zdedyka- 
cjami. Iwona, harcerka z piątej 
klasy, po wyjściu z mieszkania 
mówi cicho: — Druhu, jaki to 
przystojny pan! — Dr Gębik ma 
rzeczywiście bardzo wiele 
uroku. 

3-5.08.84. Warszawa. Zaślu- 
biny Rodła z Wisłą. POWSINO- 
GI spotykają się z sympatycz- 
nymi harcerzami z Kwidzyna. 
Druh Mieczysław Dzikowski 
uśmiecha się na wspomnienie 
Rajdu Świętokrzyskiego, kiedy 
to kwidzyniacy, przedstawiając 
się na ognisku zaczęli śpiewać 
„Hasło kwidzyniaków” — jako 
jedyny śpiewał razem z nimi 
Radek, zastępowy 107-ej. Tak 
się poznali. 

Harcerze z Kwidzyna pielę- 
gnują tradycję Gimnazjum Pol- 
skiego. Na Zaślubiny przywieźli 
oryginalny sztandar z Rodłem, 
na co dzień przechowywany 
w lzbie Tradycji w Kwidzynie. 
Są bardzo z niego dumni. Nie- 
wiele przecież zostało takich 
sztandarów. 

18.08.84. Kwidzyn. Mamy 
pecha. Budynek b. Gimnazjum 
Polskiego (dzisiaj Liceum Ogól- 
noksztcące) jest w remoncie, 
pani dyrektor wyjechała, Izbę 
Tradycji na czas remontu prze- 
niesiono gdzieś indziej. Ale PO- 
WSINOGI radzą sobie i wtakich 
sytuacjach. Rozdzwoniły się te- 
lefony. Za chwilę delegacja 
drużyny jest już w mieszkaniu 
p.p. Dudulewiczów. Pan Stani- 
sław Dudulewicz jest prezesem 
Towarzystwa Miłośników Zie- 
mi Kwidzyńskiej, przyjmuje nas 


bardzo gościnnie i chętnie z na- 
mi rozmawia. Uzyskujemy wie- 
le ciekawych informacji, a do 
zbiorów drużyny przybywa kil- 
ka nowych pamiątek. 

Niedługo potem zwiedzamy 
kwidzyńskie muzeum. O kilku 
jego piętrach dałoby się napi- 
sać bardzo wiele. Nas bardzo 
interesuje niewielka Sala Pol- 
skości. Długo z niej nie wycho- 
dzimy uważnie oglądając eks- 
ponaty, aż zaniepokojone, za- 
glądają panie strzegące zbio- 
rów. Szkoda tylko, że niewiele 
o nich wiedzą. 

Kwidzyn. To tutaj, tylko tutaj 


prezentacyjnym wejściem do 
gimnazjum wisiała latarnia 
z Rodłem, często obrzucana ka- 
mieniami przez Niemców; tu, 
na trawniku widniało żywe ro- 
dło, z kwiatów; tu właśnie za- 
trzymywała się kolumna 
uczniów, powtarzając zawoła- 
nie: Rodłu — cześć! tu działały 
drużyny harcerskie spod znaku 
Lilii z Rodłem, tu działał zastęp 
„Chytrych lisów” Feliksa Wło- 
darczaka, wcielonego do We- 
hrmachtu, ale poległego 
w mundurze alianckim na po- 
lach dalekiej Normandii, pod 
pseudonimem Feliks KWI- 


SĄĘ 
ŚR 





A CZAJE LEMA JE M EEŁESS TEM NLNEEZENA LEWA Na 


uczeń Gimnazjum Polskiego 
w Kwidzynie, który spocjalnio 
dla nas przyjochał z odlogłogo 
Kołobrzegu, Witamy się sordo- 
cznio, W świotlicy schroniska 
rozmawiamy przy horbacia 
I ciastkach. Druh Brzeziński du- 
ło opowiada, odpowiada na 
pytania, wyciąga książki i doku- 
menty. |-- cecha charakterysty: 
czna wszystkich spotkanych 
kwidzyniaków - jakże jest 
skromny! Opowiada o innych, 
a0 sobie - tylko wtedy, gdy mu 
coś podpowiemy. A przecież je- 
go zasługi dla ocalenia pamięci 
0 gimnazjum są bardzo znaczą- 
ce. W książce dr. Gębika „Bu- 
rzom dziejów nie dali się 
zgnieść” pokazuje nam robio- 
ne przez siebie zdjęcia: interno- 
wanie uczniów i profesorów, 
jeszcze przed wybuchem woj- 
ny. Przewieziono ich do miej- 
scowości Tapiau, zamknięto 
w pomieszczeniach zakładu dla 
psychicznie chorych, dla drwi- 


Budynek byłego Gimnazjum Polskiego w Kwidzynie, dziś Liceum Ogólnokształcące 


Polacy z Prus Wschodnich mie- 
li dostęp do Wisły; do tego 
właśnie miejsca docierali z bu- 
telkami w rękach najmłodsi 
uczniowie, biorąc wiślaną wo- 
dę na swój „chrzest kwidzynia- 
ka”. Tutaj właśnie mieściła się 
ta jedna z. najnowocześniej- 
szych szkoła, tak bardzo zniena- 
widzona przez hitlerowców, że 
jużw roku 1938 zaczęli dla prze- 
ciwwagi budować w pobliskim 
Sztumie szkołę w kształcie swa- 
styki, mającą kształcić aktywis- 
tów Hitlerjugend. Tu, nad re- 


DYN... O jakiej szkole, działają- 
cej tak krótko (niepełne dwa 
lata) dałoby się tak wiele po- 
wiedzieć? 

23.08.84. Słupsk. Przedos- 
tatni dzień obozu. Zbieramy się 
na peronie dworca PKP. Uważ- 
nie spoglądamy na wjeżdżają- 
cy pociąg. 

Jest! Uśmiechając się, idzie 
ku nam niewysoki, starszy pan 
zlaską, z oznaką Il Rajdu Powsi- 
nóg — znakiem rozpoznawczym 


— w klapie marynarki. To druh. 


Władysław Brzeziński, były 


ny, by pokazać — jak opowia- 
dał nam inny kwidzyniak, druh 
ZygmuntKotlarski ze Szczecina 
— „że trzeba było być wariatem, 
aby w hitlerowskich Nie- 
mczech przyznawać się do pol- 
skości i uczyć się po polsku...” 

Na zdjęciach — grupa mło- 
dzieży w otoczeniu hitlerow- 
skich strażników, czekające au- 
tobusy, uczniowie, zbierający. 
podpisy swych wychowaw- 
ców, sceny z pobytu w Tapiau- 
smutne twarze najmłodszych, 
pierwszych jeńców tej wojny... 


dg Ft 


Chłopiec leżący na wiązce sło- 
my obok muszli klozetowej, bo 
brakło miejsca. Malec, gryzący 
wiolką pajdą suchego, wiązien= 
nego chleba... listy arosztowa- 
nych przygotowane wcześniej 
przez gostapo, wykradzione 
przez jadnego z uczniów. | we- 
solszo, uczniowskia wspomnie- 
nia; jak to w czasie chrztu no- 
wych kwidzyniaków chłopiec, 
który nie umiał odpowiedzieć 
na pytanie o ziemię, na której 
leży Kwidzyn, musiał z rozkazu 
srogiego Kwidyna pocałować 
w ogon osła i przejść pod nim. 
Asinus asinorum (osioł nad 
osłami)! Później, gdy się już po- 
zbył głupoty, zostawał przez 
Kwidyna pasowany wielkim 
ćwiekiem na prawdziwego kwi- 
dzyniaka, 

Z zainteresowaniem ogląda- 
my stare zdjęcia. Rozpoznaje- 
my na nich dr. Gębika, druha 
Brzezińskiego. Ze wzruszeniem 
bierzemy do rąk świadectwo 
Gimnazjum Polskiego należące 
kiedyś do Feliksa Włodarczaka 
— srogiego Kwidyna, świadec- 
two z dwiema stronami — pol- 
ską i niemiecką. A potem —zdję- 
cie skromnego grobu na cmen- 
tarzu w Langannerie, we Fran- 
cji, a na nim napis: KWIDYN 
FELIKS... 

Szkoły polskie w Niemczech 
miały na ogół krótki żywot. Do- 
brze się o to starali Niemcy. 
Żyjący do dzisiaj kwidzyniacy 
tworzą trwałą rodzinę, złączoną 
wojennymi przyżyciami. Har- 
cerze dzisiejszego Kwidzyna 
dbają o to, by nie zaginęła pa- 
mięć o tamtym gimnazjum, 
kultywują tradycję tej krótko is- 
tniejącej, lecz sławnej szkoły. 
Znają dobrze książkę „Burzom 
dziejów nie dali się zgnieść”. 
Warto przeczytać tę iinne książ- 
ki o kwidzyńskiej młodzieży. 
Uczą one wytrwałości, konsek- 
wencji, odwagi, wiary w zwy- 
cięstwo. Uczą, że trzeba — jak 
głosiło „Hasło kwidzyniaków”': 
„Wierzyć w czyn, 

a nigdy w słowo. 
Choćby nam i słońce 
zgasło, 

zapalimy je na nowo”. 


Stanisław Chlebda 
korespondent HSI „ŚM” 
Opole 





* cieo starej przygodzi: 





€.(0110692:7447/.(8(602 


Kto napisze do nieśmiałej dziewczyny? 


Mam 17 lat. Kocham słońce, podróże, książki, lubię muzykę młodzieżową. 
Mieszkam na wsi. Skończyłam szkołę zawodową i obecnie pracuję w sklepie. 
Moi rodzice mają małe gospodarstwo. | byłabym nawet szczęśliwa, gdyby nie 
moja jedna cecha, która mi bardzo przeszkadza — nieśmiałość, wprost chorobli- 
wa, Kiedy znajdę się w jakimś towarzystwie, siadam w kącie i nie sposób ze mnie 
wydusić ani słowa. Nie umiem tego w sobie zwalczyć i dlatego brakuje mi 
Przyjaciół. Nie mam nikogo, komu „mogłabym powierzyć swoje tajemnice, 
sekrety, komu mogłabym się zwierzyć. Z powodu tej nieśmiałości wolę siedzieć 
w domu i rozmyślać niż przebywać z rówieśnikami. Może wśród Czytelników 
znajdzie się ktoś równie samotny i nieśmiały jak ja. 


Justyna Ratajczak, Dłużyna 77a, 66-140 Włoszakowice 


© Mam 16 lat. Uwielbiam muzykę 
rockową i interesuję się sportem, 
głównie piłką nożną. Zbieram znaczki, 
Jerzy Kusioń, ul. Limanowskiego 6 
(internat), 33-300 Nowy Sącz; © Jeż- 
dżę konno, pływam i gram w siatków- 
kę. Interesuję się muzyką rockową, 
uwielbiam las, wycieczki, zwierzęta. 
Zbieram fotesy aktorów i piosenkarzy. 
Mam 16 lat, Małgorzata Karwowska, 
ul. Olsztyńska 28, 12-200 Pisz; © In- 
teresuję się filatelistyką, Sławomir 
Aleksandrowicz, Plemięta, 86-330 
Mełno; © Bardzo lubię zwierzęta 
i sport, Gram na fortepianie i cymbał- 


kach. Lubię książki przyrodnicze. Zbie- 
ram zdjęcia i rysunki zwierząt. Sama 
także rysuję i lubię piosenki. Nie lubię 
historii i geografii, Marzena Młynar- 
czyk, Łąka Prudnicka 141/a, 48-264 
Moszczanka; © Interesuję się spor- 
tem, muzyką, czytam dużo książek, 
uwielbiam różne gry, np. szachy, war- 
caby, Zbigniew Kusoń, Michalczowa 
84, 33-314 Łososina Dolna; © Jestem 
szatynką, mam 14 lat i 160 cm wzrostu. 
Interesuję się muzyką rockową, biolo- 
gią, lubię czytać książki. Słucham ra- 
diowej „Trójki” i listy przebojów. 
Uwielbiam „Republikę” i Grzegorza 


Ciechowskiego, Wiesława Lampart, 
Krasne 667, 36-007 Rzeszów; © Mam 
14 lat. Interesuję się elektroniką. Chęt- 
nie nawiążę kontakt z osobami o po- 
dobnych zainteresowaniach. Mariusz 
Hartliński, ul. Słowackiego 29 m. 45, 
42-200 Częstochowa; © Czuję się sa- 
motny. Bardzo chciałbym korespon- 
dować z dziewczętami. Mam 17 lat. 
Interesuje mnie muzyka młodzieżowa, 
przyroda, film, informacje o karate, 
Andrzej Józek, Antoniewo, 62-085 
Skoki; © Nie mam przyjaciół i dlate- 
go proszę o listy tych wszystkich, któ- 
rzy również są samotni, Marzena Sza- 
nogowska, ul. Wierzbowa 38 m. 40, 
90-245 Łódź; © Mam 13 lat. Lubię 
czytać książki St. Lema i Szklarskich. 
Uwielbiam szachy. Lubię sympatycz- 
ne dziewczyny, miłych chłopców, fil- 
my, dowcipy, komiksy i muzykę, Ma- 
riusz Gamrot, ul. 3-g0 Maja 5, 32-340 
Wolbrom. © Interesuję się chemią 
i muzyką poważną. Uczę się dobrze. 
Jestem wesoła, Alka Koczwara, ul. 
Pogwizdowska 3, 47-406 Racibórz 6; 
© Mam 14 lat. Lubię TSA, Maanam, 
Lombard, AC/DC i Saxon. Szukam 
przyjaciół. Odpiszę na każdy list, Da- 
rek Hryniewski, ul. Kotlarska 4/15, 22- 
200 Włodawa. Ś 
Uwagal!! Ania Straub z Nowego Są- 
cza dziękuje za listy nadesłane po jej 
ogłoszeniu w „KP” i przeprasza, że 
nie może odpisać na wszystkie. 





© Kto ma kłopoty zesklejaniem taśm 
magnetofonowych, niech napisze do 
mnie. Posiadam nalepki wykonane z folii 
aluminiowej bardzo cienkiej, które 
świetnie nadają się do sklejania tych 
taśm. Proszę tylko o przysłanie w liście 
koperty z adresem i znaczka za 6 zł, 
Mirosław Fijałkowski, ul. Michajłowa 
16/9, 86-300 Grudziądz; © Wielu Czy- 
telników (a zwłaszcza Czytelniczek) 
„ŚM? uwielbia Limahla i Kajagoogoo. 
Wiem, że jesteście nękani ogromną licz- 
bą listów z prośbą o ich fotosy, a ja chcę 
Wam pomóc. Posiadam bardzo dużo 
zdjęć z gazet polskich i zachodnich tego 
zespołu i wykonawcy. Mogę te zdjęcia 
rozesłać tym, którzy do mnie napiszą. 
Proszę tylko, by Czytelnicy przysłali 
w listach numery swoich telefonów (oile 
je mają). Chciałabym po prostu uzgod- 
nić, jakie zdjęcia ich interesują, Agniesz- 
ka Węgielek, ul. Czerniakowska 18 m. 
140, 00-714 Warszawa; © Posiadam 
adresy atrakcyjnych klubów sportowych 
z Polski i Europy. Mogę je przesłać tym, 


którzy przyślą mi swój adres oraz koper- 
tę ze znaczkiem, Piotr Zawicki, ul. Mar- 
sylska 3/40, 02-763 Warszawś, © Po- 
szukuję książek: „Słownik języka ło- 
wieckiego”, „Ptaki drapieżne”, „,So- 
Wy» „Ptaki ziem polskich”, »»Tropy 
zwierząt leśnych”, „,Trofea i wyroby 
myśliwskie”, „Ptaki Polski”, a także 
innych książek na temat łowiectwa 
i ornitologii. W zamian mogę oferować 
znaczki pocztowe, plakaty zespołów roc- 
kowych, prospekty firm zachodnich 
ikomiksy, Artur Sawicki, ul. J. Lelewe- 
la 1/la, 76-200 Słupsk; © Odstąpię pły- 
ty w bardzo dobrym stanie: Republika 
»»Nowe sytuacje”, TSA (dwustronicowy 
album), RSC, Dariusz Żak, Zgórze, 
08-420 Miastków. © Uczę się gry na 
skrzypcach. Mam trudności ze zdoby- 
ciem książek pomocnych w nauce. Są to: 
»»Ćwiczenia przygotowawcze w I pozycji 
na skrzypce” — E. i Z. Jahnke, „„Szkoła 
gry na skrzypcach cz. I” — Feliński, 
Górski, Powroźniak, Izabela Zielak, ul. 
Przechodnia 1 m. 16, 99-400 Łowicz; 
© Stało się nieszczęście! Pożyczyłem od 
kolegi kasetę, a mój kochany magneto- 
fon wciągnął ją o połamał. Kolega jest 
zrozpaczony, ja również. Może ktoś 
z Czytelników posiada oryginalną kasetę 
„Star wars” (wyłącznie muzyka elektro- 
niczna) i mógłbym od niego przegrać tę 
kasetę. Jerzy Kozień, ul. Beskidzka 
26/7, os. Wola Duchacka, 30-622 Kra- 
ków. 





Wyobrażenia 
i przeżycia 
nastolatków 


Od dość dawna jestem stałą czy. 
tolniczką „Świata Młodych”. 
Szczególnie lubią czytać „RP” 
Chciałabym się podzielić kilkoma 
spostrzeżeniami dotyczącymi ljs- 
tów, które się w niej znajdują, Od- 
niosłam wrażenie, że „RP” staje się 
smutna, jest pozbawiona uśmie- 
chu i humoru, radości płynącej 
z każdego dnia naszego życia. Pi- > 
szący do niej listy młodzi ludziesą 
przeważnie zawiedzeni i rozczaro- 
wani, Bądź to rzucił kogoś chłopak 
lub dziewczyna, bądź człowiek, — 
któremu ufaliśmy odszedł w chwi- 
li, gdy najbardziej na niego liczy: 
liśmy. żĄ 

Kochani! Ja sama mam= naście 
lat i rozumiem te wszystkie porażki 
i zawody, ale przecież można za- 
pomnieć, nie załamywać się. Zro- 
zumcie! Jeżeli ludzie, którym wie- - 
rzyliście odeszli, zostawili, nie są 
warci tego, żeby z Wami przeby: 
wać. Okazali się tchórzami i mię- 
czakami; potrzebowali Wós tylko 
na chwilę, a gdy uznali, że jesteście 
dla nich nudni — odeszli. Czy tak 
wyobrażaliście sobie przyjaciela?! 
Czy wszyscy nieszczęśliwie-zako- 
chani tak wyobrażali sobie osobę, 
którą darzyli uczuciem? Sądzę, że 
inaczej: oczekiwaliście zrozumie- 
nia i otuchy, a otrzymaliście roz- 
czarowanie i gorycz. * 

Wszyscy nieszczęśliwie zako- 
chani: rozumiem Wasz smutek, 
wiem, że jeżeli pierwsze uczucie 
(nie piszę miłość, gdyż myślę, że 
jesteśmy jeszcze troszeczkę nie- 






- dojrzali do tego) okaże się tylko 


powodem do zmartwień, to naj- 
częściej ma się wszystkiego dość, 


„chce się uciec od życia. Widzi się 


wszystko w czarnych barwach, 


_ każdy wydaje się obcy i wrogi, ale _ 


przecież tak nie można myśleć. 


„Trzeba się tylko rozejrzeć, spojrzeć _ 


inaczej, uśmiechnąć sięipokóchać —- 


życie od nowa, a wtedy zapomni- 


Was uśmiechu. Trzeba tylko do- 
_brze się rozejrzeć, a na pewno _ 


wszystko będzie dobrze, czego ży- 
czę z całego serca wszystkim za- 
wiedzionym. 

Jeżeli zechciałby ktoś do mnie * 
napisać, odpiszę na każdy list. Inte- 


E- resuję się sporti 
"a także. 








W genewskim Pałacu Narodów od 6 już 
lat trwa konferencja rozbrojeniowa 
40 państw. Z końcem sierpnia zakończyły się 
tegoroczne obrady. Przewodniczący deloga 
cji polskiej, ambasador Stanisław Turbański 
złożył w imieniu grupy państw socjalistycz 
nych oświadczenie, w którym dokonał oceny 
pracy tego forum: „Konferencja rozbrojenio 
wa = stwierdził ambasador = kończy szósty 
rok swojego istnienia bez osiągnięcia jakich 
kolwiek istotnych rezultatów. Kraje socjalis 
tyczne nadal będą podejmowały wysiłki dla 
przezwyciężenia kryzysu = gdyż nie ma spra 
wy, która nie mogłaby być rozwiązana w dro 
dze rokowań” 
Dodajmy — przy dobrej woli zalnteresowa 
nych. Tymczasem kraje należące do NATO, 
a głównie Stany Zjednoczone od dłuższego 
już czasu utrudniają postęp w tej tak istotnej 
dla światowego pokoju sprawie. Instalacja 
rakiet średniego zasięgu w Europie Zachod 
niej, rozbudowa na terytorium USA nowego 
systemu rakiet międzykontynentalnych MX, 
budowa strategicznych samolotów B-1, pro 
wadzenie intensywnych badań nad nowymi 
broniami laserowymi w kosmosie — oto naj 
ważniejsze tylko poczynania Ameryki pod 
rządami prezydenta R. Reagana. Ten po- 
śpiech Stanów Zjednoczonych w zbrojeniach 
utrudnia nawiązanie partnerskiego dialogu 
w celu okiełznania niebezpiecznego rozwoju 
wypadków. Trzeba jasno powiedzieć, Amery- 
kanie dążą do uzyskania przewagi militarnej 
nad Związkiem Radzieckim. Gdyby tak się 
stało, niebezpieczeństwo wybuchu wojny 
stałoby się bardziej prawdopodobne niż dziś. 
Najlepszym sposobem na utrzymanie pokoju 
jest równowaga strategiczna, wykluczająca 
możliwość zwycięstwa w ewentualnym kon- 
flikcie którejkolwiek ze stron. Dlatego tak 
często Związek Radziecki podkreśla, że nie 
dopuści by Stany Zjednoczone zachwiały ist- 
niejącą równowagę sił. Jednakże dotrzymy- 
wanie kroku w tym zbrojeniowym szaleńs- 
twie jest niesłychanie kosztowne, pochłania 


Na mapie świata 


© RÓWNOWAGA - LEKARSTWEM NA POK 
© ZNOWU SUSZA I GŁÓD W AFRYCE 
© PRÓBA JEDNOCZENIA MAGREBU 

© W KILKU ZDANIACH 


ogromne środki, Stąd właśnie nawoływanie 
krajów socjalistycznych do rokowań, do usta- 
lenia rozsądnych pułapów zbrojeń, tak by 
żadna ze stron nie czuła się zagrożona, a jed- 
nocześnie miała przeświadczenie o własnym 
bezpieczeństwie 


Ski kolejnej suszy na kontynencie'afry- 
kańskim są coraz dotkliwsze. Ostatnia 
miała miejsce w latach siedemdziesiątych 
i dotknęła tzw. Sahel — olbrzymi region poło- 
żony w bezpośrednim sąsiedztwie Sahary, na 
południe od tej wielkiej pustyni. Obecnie klę- 
ska suszy rozprzestrzeniła się na południową 
Angolę, Namibię, RPA, Zimbabwe, Mozam- 
biki częściowo Tanzanię. Bardzo trudna sytu- 
acja jest również w Czadzie, wyniszczonym 
dodatkowo wojną domową. Na południu te- 
go kraju, które niegdyś było uważane za spi- 
chlerz Czadu, tylko w ciągu jednego tygodnia 
sierpnia zmarło z głodu ponad500 osób. Jeśli 
Szybko nie nadejdzie pomoc z zagranicy, 
śmiercią głodową ginąć będą tysiące. Już 
teraz w południowo-wschodnich regionach 
zrozpaczona ludność żywi się korą z drzew, 
chwastami i korzeniami. 


Według danych statystycznych w 1983 ro- 
ku, w porównaniu ze średnią ostatnich 30 lat 
deficyt wody wynosił od 20 procent w Nigrze 
aż do 90 proc. w Mauretanii. 

Czy istnieje jakiś sposób pomocy tym kra- 
jom Afryki, które najczęściej cierpią z powodu 
katastrofalnych braków wody? Oczywiście, 
poza pomocą humanitarną, która problem 
głodu łagodzi, ale nie zmienia w sposób rady- 
kalny istniejącego stanu rzeczy. Otóż wyda- 
je się, że taki sposób istnieje. Według zachod- 
nioniemieckich geologów, prowadzących 
badania we wschodniej i południowo- 
wschodniej Saharze, pod piaskami pustyni 
znajduje się ponad 300 tys. km sześciennych 
wody. I to czystej, zdatnej do picia. Te ogrom- 
ne podziemne morza, a raczej jeziora, miały 
powstać ze spływających wód z gór Atlasu. 
To ostatnie twierdzenie jest tylko hipotezą, 
najważniejsze, że jest woda słodka pod Saha- 
rą. Potwierdziła to również, wykonana z po- 
kładu promu kosmicznego, radarowa mapa 
tych rejonów. Jak wynika z przeprowadzo- 
nych badań specjalistycznych większość 
podziemnych jezior znajduje się na głęboko- 
ści 4 tys. metrów, ale są i takie, które znaleźć 
można już 50-100 metrów poniżej poziomu 


pustyni. Dobranie się do tych prawdziwych 
skarbów z punktu widzenia dzisiejszej techni- 
ki nie stanowi problemu. Kłopotleży w możli- 
wościach ekonomicznych biednych w końcu 
krajów regionu saharyjskiego. Na wiercenia, 
a następnie na zbudowanie systemu nawad- 
niającego trzeba dużo pieniędzy. Należy jed- 
nak mieć nadzieję, że znajdą się fundusze, 
dzięki którym pustynia zakwitnie urodzajny= 
mi ogrodami. 


dyby jeszcze rok temu ktoś powiedział, 

że Libia i Maroko utworzą unię swych 
państw, byłby z pewnością posądzony o fan- 
tazjowanie. Rewolucja, socjalistyczna Libia 
i monarchistyczne Maroko — to niemożliwe. 
A jednak przywódcy obu krajów — pułkownik 
Muamar Kadafi i król Hassan Il podpisali 
układ „ustanawiający unię obu krajów”. Ma 
ona na celu ściślejszą współpracę gospodar- 
czą i prowadzenie wspólnej polityki zagrani- 
cznej. Nie dotyczy natomiast zmian ustrojo- 
wych w którym bądź kraju członkowskim. 
Jest jeszcze inny dalekosiężny cel, a miano- 
wicie zjednoczenia wszystkich krajów arab- 
skich regionu Magrebu, który dziś, niestety, 


jest podzielony, Trwa nawet od lat pustynna 
wojna w Saharze Zachodniej między Polisa- 
rlo a Marobrem, która dodatkowo antagoni- 
zuje państwa Magrebu, Być może powstała 
unia libijsko-marokańska przyczyni się do 
wygaszenia tego konfliktu, a w przyszłości 
doprowadzi do zjednoczenia północnoafry- 
kańskich krajów arabskich. Co do takiego 
rozwoju wydarzeń opinie są raczej pesymis- 
tyczne. Doświadczenie z przeszłości wyraźnie 
wskazuje, że w świecie arabskim łatwo zawie- 
ra się sojusze, trudniej zaś je później utrzymu* 
je. Dla porządku przypomnijmy podobne ini- 
cjatywy sprzed 10 lat; unia syryjsko-egipska 
czy libijsko-tunezyjska, Żadna z nich nie prze- 
trwała próby czasu, Może tym razem będzie 
inaczej? : 


Pendżabie (jeden ze stanów Indii) od 

dłuższego czasu trwają rozruchy. Os- 
tatnio sytuacja znowu się zaostrzyła. Powo- 
dem nowego konfliktu między władzami cen- 
tralnymi w Delhi a grupami nacjonalistyczny- 
mi Pendźabu stał się przygotowywany w Am- 
ristarze światowy kongres Sikhów z udziałem 
400 tysięcy uczestników. Rząd indyjski nie. 
chce zezwolić na kongres, obawiając się no- 
wej fali rozruchów sterowanych przez sepa- 
ratystów, którzy dążą do oderwania Pendża- 
bu od Indii i proklamowania państwa „Cha- 
listan”, 


G enerał Ziaul Haq realizując swój zamiar 
przekształcenia Pakistanu w prawdziwie 
muzułmańskie państwo rozpoczął nową 
kampanię, która ma doprowadzić do tego, że 
każdy obywatel będzie się modlił 5 razy 
dziennie. Ponadto w każdej miejscowości 
mają zostać mianowani „nazimowie”, czyli 
funkcjonariusze nadzorujący realizację po- 
wyższej idei. 


ST. BOROWIECKI 





Rozmowa z Violettą, 


Argelem i 


Marią 


Christiną  — 


nastolatkami 


z Nikaragui 





VIOLETTA GOMEZ ma lat 13, ARGEL LOPEZ ma lat 14 — 
obydwoje są członkami Organizacji Dzieci Sandinowskich 
w Nikaragui. MARIA CHRISTIANA SOLIS, która im towarzy- 
szy, mimo swych 20 lat zajmuje już bardzo poważne stanowi- 
sko w Organizacji Młodzieży Sandinowskiej, jest członkiem 
Rady Krajowej (jedyną kobietą w Radzie). Przyjechali do 
Polski wraz z Pirjo Aalto (Finką), sekretarzem CIMEA, na 
zaproszenie Głównej Kwatery Związku Harcerstwa Polskie- 
go. Około miesiąca przebywali w Europie, najdłużej byli 
w Związku Radzieckim, na obozie pionierskim w Arteku, 
potem kilka dni w Finlandii, na koniec parę dni w Polsce. 

Gościli u harcerzy w Gdańsku i w Płocku, zwiedzili obydwa 
miasta, a także Warszawę, gdzie złożyli wizytę w Komitecie 
Solidarności z Narodami Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej oraz 
w Ogólnopolskim Komitecie Pokoju. Mimo zmęczenia pod- 
różami i wizytami, są uśmiechnięci i chętnie przystają na 











propozycję rozmowy. 


- Korzystając z możliwości 
podróżowania po Europie, jaką 
stworzyła nam CIMEA, chcemy 
opowiedzieć tym wszystkim, 
z którymi się spotykamy, o trud- 
nej sytuacji naszego kraju, wa- 
runkach w jakich żyją nasze 
dzieci, o naszych organiza- 
cjach: dziecięcej i młodzieżo- 
wej — jakie są ich cele, czym się 
zajmują. Przede wszystkim zaś 
celem naszej podróży jest 
wzmocnienie solidarności na- 


rodów Europy z naszym 
narodem. 
Młodzież nikaraguańska 


odegrała bardzo ważną rolę 
w walce przeciwko dyktaturze 
Somozy, takąż pełni teraz, gdy 
odbudowujemy kraj ze znisz- 
czeń, gdy bronimy naszej rewo- 
lucji. „Chcemy pokoju, ale nie 
za cenę wolności” — to nasze 
hasło na dzisiaj. 

Innym obowiązkiem starszej 
młodzieży jest kierowanie ruch- 
em dziecięcym. Organizujemy 
dla młodszych zajęcia pozalek- 
cyjne: gry, zabawy, zawody 
sportowe, różnego rodzaju fes- 
tiwale kulturalne. Zbieramy sło- 
dycze, zabawki, lekarstwa dla 
dzieci zamieszkujących tereny, 
gdzie toczy się wojna. Głównie 
z myślą o nich powstają obozy 
pionierskie, by zabrać je 
z miejsc zagrożonych, by dać im 
trochę radości. Dzieci, które wi- 

działy z bliska wojnę, jak giną 
ich najbliżsi, sąsiedzi, koledzy, 
zachowują się jak dorośli. Za- 
miast się uczyć, bawić, chcą wal- 
czyć. Tak jak Argel, który mimo 


swych czternastu lat jest już 
członkiem sił zbrojnych nasze- 
go kraju, a wcześniej, za dykta- 
tury Somozy, był łącznikiem od- 
działu partyzanckiego. 

— W 1978 r. niedaleko naszej 
miejscowości partyzanci rozbili 
obóz — włącza się do rozmowy 
Argel. — Oddział liczył około 80 
osób, byli w nim również moi 
trzej starsi bracia. Wraz z kole- 
gami nosiliśmy im żywność, 
którą dawali nasi rodzice. 
O partyzantach i o pomocy ja- 
kiej udzielali im okoliczni mie- 
szkańcy dowiedzieli się gwar- 
dziści Somozy i dosłownie zma- 
sakrowali naszą wieś. Zginęło 
wtedy dużo ludzi, również dzie- 
ci. Mnie udało się uciec. Odeszli 
też partyzanci, by nie narażać 
mieszkańców, ale parę miesięcy 
później powrócili w czasie ogól- 
nonarodowego powstania, 
w wyniku którego wyzwolono 
poszczególne regiony kraju. 

- Argel, do której chodzisz 
klasy? 

— Do szóstej dopiero, ale do 
szkoły poszedłem zaledwie 
cztery lata temu i teraz nadra- 
biam program... 

- Alfabetyzacja — przerywa 
Maria Christina — to było pierw- 
sze zdanie, jakie postawiono 
przed młodzieżą po zwycięs- 
twie rewolucji. W naszym kraju 

liczącym około 2,5 mln miesz- 
kańców aż milion nie umiało 
czytać i pisać. Ja też brałam 
udział w tej akcji. Byłam w gru- 
pie 50 osób, które przez dwa 
tygodnie przygotowywały pro- 


MIESIĄC URLOPU 
OD WOJNY 


gram — czego i w jaki sposób 
uczyć. Przed wyjazdem na wieś 
nie spałam parę nocy i martwi- 
łam się, jak sobie tam poradzę. 
Miałam wówczas, podobnie jak 
moje koleżanki i koledzy z gru- 
py, 15 latiżadnego doświadcze- 
nia. Przez miesiąc uczyłam 10 
chłopów. Na początku było 
trochę problemów, choćby taka 
zwyczajna sprawa — oni nie po- 
trafili w swych spracowanych, 
zgrubiałych dłoniach utrzymać 
nawet ołówka. A poza tym ja, 
dziewczyna mieszkająca w Ma- 





nagui, nie miałam zielonego po- 
jęcia o tym, jak żyją i pracują 
chłopi. Dopiero tam, mieszka- 
jąc przez miesiąc z wiejską ro- 
dziną pod jednym dachem, zo- 
baczyłam jak bardzo ciężko pra- 
cują, jak skromnie żyją. Trudno 
mi było przyzwyczaić się do ich 
jedzenia; jadali albo sam ryż, 
albo samą fasolę, mięso tylko od 
wielkiego święta. Pytałam mo- 
ich rodziców chłopów = mówię: 
rodziców, bo tak ich traktowa- 
łam czy jadają masło, olej. Nie, 
oni tego w ogóle nie znali! Te- 


raz żywność jest racjonowana 
i równomiernie dzielona mię- 
dzy wszystkich obywateli. | te- 
raz też wszystkie dzieci chodzą 
do szkoły, nawet w tych regio- 
nach, gdzie toczy się wojna, 
organizuje się zajęcia w bezpie- 
cznych miejscach, najczęściej 
w lasach. Jedno z osiągnięć na- 
szej rewolucji to 12-klasowa 
szkoła powszechna. Zapewnić 
wszystkim dzieciom naukę, 
stworzyć warunki do wypo- 
czynku i zabawy to jedno zważ- 
niejszych zadań na dziś. 


Wakcji alfabetyzacji, w której brała udział również Maria Christina, w ciągu sześciu miesięcy nauczyło 
się czytać i pisać blisko pół miliona osób 


Fot. CAF 


— Argel, czy ty, mając za sobą 
takie doświadczenia, będąc już 
żołnierzem, chciałbyś się jesz- 
cze bawić? 

— Oczywiście! A najbardziej 
to lubię grać w piłkę nożną. 

— Violetta, a czym ty się.inte- 
resujesz, co robisz po lekcjach? 

— Bardzo lubię rysować, 
w przyszłości chciałabym zostać 
architektem... 

— Onaświetnie rysuje — wtrą- 
ca Maria. — Jest laureatką kilku 
konkursów. 

— Co robię po lekcjach? Zaj- 
muję się domem, sprzątam, cza- 
sami gotuję — to też lubię robić. 
Umiem gotować zupę, nż, 
upiec kurczaka. 

— Maria, a jak ty radzisz sobie 
z obowiązkami rodzinnymi? Ja- 
ko działaczka organizacji jeź- 
dzisz zapewne dużo po kraju, 
przebywasz często poza do- 
mem, co na to mąż? 

— Ależ ja nie jestem mężatką 
— Maria rumieniąc się protestu- 
je. - Obrączkę, którą noszę, do- 
stałam od mamy. Nie mam na- 
wet chłopaka = dodaje jakby 
z żalem. Ktoś mi kiedyś powie- 
dział, że żaden z kolegów nie 
śmie się ze mną umówić, bo 
przecież nie wypada zapropo- 
nować takiej ważnej, jak mówią, 
osobie randki. A pracy rzeczy- 
wiście mam dużo, i w organiza- 
cji, i w szkole. Jestem nauczy- 
cielką i dojeżdżam codziennie 
do wsi pod Managuą, gdzie zaj- 
muję się grupką 6-10-letnich 
dzieci upośledzonych. Lubię 
pracę z dziećmi i marzą mi się 
studia na psychologii. 

— Zakilkanaście godzin odla- 
tujecie do swego kraju, z jakimi 
wrażeniami powrócicie? 

— Wczasie podróży spotyka 
liśmy się z wieloma dowodami 
sympatii i dla nas osobiście, i dla 
całego naszego narodu. Wiele 
krajów bardzo dużo nam poma- 
ga wysyłając lekarstwa, żyw- 
ność, atakże specjalistów: inży- 

nierów, lekarzy, nauczycieli. Ba- 
rdzo jesteśmy za tę pomoc 
wdzięczni. 

— Dziękuję 
rozmowę. 





Wam za 


JABŁKO. 
STARE 
JAK ŚWIAT 


(PAP) Warto wiedzieć, że: 

— jabłoń pochodzi „z Azji, 
gdzie rosła dziko już w okresie 
neolitu (6000-3000 lat p.n.e.); 

— jabłoń wymaga dobrej gle- 
by, umiarkowanej temperatury 
i dostatecznej ilości wilgoci 
w glebie i w powietrzu; 

— jabłoń najlepiej czuje się 
w regionach o średniej tempe- 
raturze rocznej w granicach 7-8* 
(eę , 

— drzewa jabłoniowe powin- 
ny być chronione przed wia- 
trem, a najbardziej odpowiada 
im gleba neutralna lub lekko 
kwaśna; 

— również dzisiaj jest aktual- 
ne przysłowie „niedaleko pada 
jabłko od jabłoni”; 

— istnieje wiele nazw miej- 
scowych i nazwisk pochodzą- 
cych od rzeczowników „jabłko”* 
i „jabłoń”, jak np. Jabłonna, Jab= 
łonka, -Jabłeczna, Jabłonowo, 
Jabłonów, Jabłoń, Jabłoński, 
Jabłonowski; 

— w zimie nie powinno bra- 
kować jabłek w żadnym porząd- 
nym domu; 

— jabłko zawiera cukier, wa- 
pno, potas, magnez, miedź, że- 
lazo, fosfor i witaminy A,B,, B,, 
CiPP; 

— plasterki jablekwwiniesta- 
nowią doskonały środek MRS 
kajający. 





Czy wiecie, 
że... 7) SZ 


Sto pięćdziesiąt lat temu Zie- 

ia liczyła około miliarda mie- 
szkańców. A w roku 2000, jak 
przewidują specjaliści ONZ, bę- 
dzie nas sześć do siedmiu mi- 
liardów. Wzrost ludności miej- 
skiej szybko prześciga wzrost 
liczby mieszkańców wsi. 
W wieku XIX mieszkańców 
miast było zaledwie 3%. W ro- 


| ku 1900 było ich już 14%, 


„Gdy się ktoś zacżyta, 
zawsze albo się czegoś 
nauczy, albo zapomni 

0 tym, co mu dolega, 
albo zaśnie — 

w każdym razie wygra.” 








UE SIND 


„Latem 1787 roku sznurcięż- 
kich wozów, załadowanych że- 
laznymi elementami wielkiej 
maszyny o dziwnych kształtach 
zbliżał się powoli do Tarnow- 
skich Gór. Na całej trasie od 
samego Opola transportowi te- 
mu towarzyszyło ogromne za- 
ciekawienie, które podniecali 
woźnice, opowiadając wszyst- 
kim napotkanym niezwykłe his- 
torie o wiezionej maszynie: że 
cała jest z żelaza, że rozpala się 
w niej ogień i że siłą z tego 
ognia uzyskaną można poru- 
szać skutecznie największe na- 
wet pompy...” 


Jakie pompy? | o jaką 
„ogniową maszynę” tu chodzi? 
Ano, tego nie zdradzimy! Kto 
chce wiedzieć, niech sam się- 
gnie po książeczkę Jerzego Ja- 
siuka „Kartki z dziejów techniki 
polskiej”. 


Nie ma tam przydługich 
i nudnawych opisów technolo- 
gii i urządzeń, autor nie przytła- 
cza czytelników dziesiątkami 
liczb i wykresów. Wprost prze- 
ciwnie: znajdziecie w tej książ- 
ce sporo barwnych epizodów 
z dziejów naszej techniki i z ży- 
cia jej twórców, ba, nie zabrak- 
nie też sensacji. Przeczytacie 
więc o tatrzańskich skarbach, 
których poszukiwania dały po- 
czątek górnictwu, O tym, dla- 
czego nie powstał tunel pod 
Wisłą w Warszawie. O tym, jak 
uniknąć oszustów budowla- 
nych — za radą hrabiego Siera- 
kowskiego. O zbrojowni Po- 
wstania Listopadowego. 
O pierwszej polskiej kolei 
i związanym z nią sporze: ko- 
nie, czy parowozy? O pradaw- 


Henryk Sienkiewicz 
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nej maszynie matematycznej, 
która była w stanie wykonywać 
podstawowe arytmetyczne 
działania, a która uzyskała po- 
parcie samego stanisława Sta- 
szica. O pierwszej na świecie (a 
wynalezionej przez Polaka) rę- 
cznej kamerze — filmowej, 
o pierwszych polskich telefo- 
nach i drapaczach chmur. Kre- 
śląc te kartki z dziejów naszej 
techniki, autor szkicuje zara- 
zem portrety ludzi, którzy tę te- 
chnikę tworzyli — a czynili to 
nieraz za cenę majątkowego 
bankructwa. Znajdziecie tu nie 
tylko dzieje technicznych suk- 
cesów, ale i przedsięwzięć chy- 
bionych, na tyle jednak pomy- 
słowych i twórczych, że war- 
tych pamięci historyków tech- 
niki. 


Rozdziały tej książeczki od- 
znaczają się imponującą zwięz- 
łością, pomimo że zawierają 
niejeden cytat z dawnej litera- 
tury, sama zaś książeczka daje 
się schować do kieszeni. Moż- 
na więc czytać ją wszędzie (bła- 
gam — tylko nie na lekcjachl), 
najlepiej — w domu, w pełnym 
skupieniu ducha. W sumie „Ka- 
rtki z dziejów techniki polskiej” 
— to zarazem jasne kartki 
w dziejach jej popularyzacji. 


(tok) 


Jerzy Jasiuk, „Kartki z dzie- 
jów techniki polskiej”, Nasza 
Księgarnia 1983, Biblioteka 
„Młodego Technika”, str. 96, 
cena 45 zł. 


Rep. J. Łopuszyński 





Raj w Antarktyce (3) 








G:** Lawson opowiadał 
mi o brytyjskiej stacji po- 
larnej. Przebywało na niej 23 
oiologów, meteorologów, ra- 
diotelegrafistów, obsługa elek- 
trowni i kuchni. 6 geologów 
prowadziło prace polowe 
w głębi wyspy. Mieli też gościa, 
Włocha, glacjologa, pracujące- 
go na lodowcu. W porze letniej 
przebywa na wyspie do 40 lu- 
dzi. Dlaczego nie zainstalowali 
się w opuszczonej osadzie wie- 
lorybniczej? Bo to prywatna 
własność firm „Argentina de 
Pesca” i „Albion Star”. A cze- 
mu osadę porzucono? 


Szkot podrapał się w rudą 
czuprynę, jakby chciał wytrząs- 


nąć z niej potrzebne mi wiado-_ 


mości. Zaczął okrężnie: „A mo- 
że dlaczego, kiedy i jak ją zało- 
żono?” Zamieniłem się 


w słuch. 
Po koniec XIX wieku 
na półkuli północ- 
nej prawie doszczętnie wytę- 
piono wieloryby. Zaczęto ich 
szukać na dalekim południu. 
W Antarktyce zjawił się wów- 
czas słynny norweski łowca, 
kapitan Carl Larsen. W 1901 ro- 
ku szwedzka wyprawa polarna 
profesora Ottona Nordenskjól- 
da wynajęła jego statek i kazała 
zawieźć się na morze Weddella. 
Tam, na wyspie Snow Hill, 
sześciu członków ekspedycji 
postanowiło przezimować. 
W Buenos Aires dołączył do 
nich młody oficer marynarki ar- 
gentyńskiej Josć Sobral, który 
znał się na meteorologii i ma- 
gnetyzmie ziemskim. Larsen 
miał wrócić po Szwedów za 
rok. Ale nie wrócił. Jego statek 
został skruszony przez lody. 


Widziałom to kotły przod bu 
dynkiam faktorii „Argentina de 
Posca”, W czasach świotności 
osady stanowiły rodzaj jej hor 
bu. Toraz są niezwykłym po 
mnikiam. Obok stoi wymonto 
wana zo statku armatka wiolo 
rybnicza z harpunam wycelo 
wanym w morza Takżo świa 
doctwo dawnych wiolkich dni 
| jaszcza wita przybyszów wroś 
niąta w ziamią kotwica o potąż 
nych ramionach, która ryła nio 
gdyń dno wialu antarktycznych 
zatok 


Gry zostało założone 
w 1904 roku, W W piorw 
szym sozonie Larson złowił 195 
wialorybów. Jego argantyńscy 





Widok roztaczający sią z bry 
tyjskiej stacji polarnej 
Fot. Szymon Wdowiak 





Porzucony argentyński statek wielorybniczy 


sam musiał schronić się nawy- 
spie Paulet. Trzeciego lata rząd 
argentyński, _ zaniepokojony 
zniknięciem  Josć  Sobrala, 
Szwedów i norwega, wysłał po 
nich okręt ratowniczy „Urugu- 
ay”. Rozbitków odnaleziono 
i przywieziono do Buenos Ai- 
res, gdzie na ich cześć wydany 
został wspaniały bankiet. Właś- 
nie w czasie tego bankietu Lar- 
sen zapytał Argentyńczyków, 
dlaczego mając takich wspa- 
niałych polarników jak Jose 
Sobral i załoga kanonierki 
„Uruguay”, nie łowią wielory- 
bów, które pluskają u progu ich 
domu. Ktoś mu odkrzyknął: 
„Bo wy to lepiej robicie!” Lar- 





Żeliwne kotły, które dały nazwę Grytviken 
Fot. Szymon Wdowiak 


sen podniósł do góry kielich: 
„A więc połączmy nasze wysił- 
kil” Tej samej nocy zebrano 
znaczną kwotę pieniędzy 
i utworzono przedsiębiorstwo 
wielorybnicze z kapitałem ar- 
gentyńskim oraz flotą obsadzo- 
ną i dowodzoną przez Norwe- 
gów. Larsen wskazał też miej- 
sce, gdzie należało założyć fak- 
torię. Była to właśnie zatoka 
Króla Edwarda na Georgii Po- 
łudniowej. Niegdyś na jej brze- 
gu rodacy Larsena wytapiali 
tłuszcz słoni morskich. Porzuci- 
li tu ogromne żeliwne sagany. 
Im właśnie zawdzięcza swą na- 
zwę Grytviken. Po norwesku 
oznacza to Przystań Kotłów. 


Fot. Ryszard Czajkowski 


mocodawcy uznali to za 
ogromny sukces. Następnego 
roku zjawili się tu Anglicy. Kon- 
kurencyjna firma „Albion Star” 
zaczęła budować — faktorię 
w Grytviken. W sąsiednich fior- 
dach wyrosły osiedla i stacje 
wielorybnicze Leith, Strom- 
ness, Husvik, Godthul, Prince 
Olav Harbour. Jak świadczą na- 
zwy, zakładali je przeważnie 
Norwedzy, którzy pływali pod 
własną, brytyjską i argentyńską 
banderą. Byli to najlepsi fa- 
chowcy wielorybniczego 
zawodu. 


Oni sprowadzili na Georgię 
Południową... renifery, jedyna 





To działo strzegło Grytviken przed hitlerowskimi okrętami 


Fot. Szymon Wdowiak 
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zwierzęta Arktyki, które Zaakli- 
matyzowały się w Antarktyco. 
Wiolkio zdziczało ich stada żyją 
do dziś w głębi wyspy. Nie 
przyjąły sią natomiast owca 
któro próbowali tutaj hodować 
Chilijczycy dla wielorybników 
spragnionych urozmaicenia 
kuchni. Podstawowa lej danie 
stanowiła bowiem „bife”, czyli 
wądzona „szynka” wialorybia 
Firmy wielorybnicze zbija, 
kapitały. W sozonio 1911/1912 
łupem łowców z Goorgii Połud. 
niowej padło blisko 12 909 
leni. W. sozonia 1930/1931 
ustrzolono 40 000 tych zwię 
rząt. Do wybuchu Ilwojny 
towaj w faktoriach 


wa- 


świą. 
samego 
Grytvikon oprawiono 120 999 
wielorybów. 


W czasie II wojny światowej 
niemiecki krążownik pomocni 
czy „Pinguin” (przerobiony na 


okręt korsarski statek handio. 


LB Z _ 
LOW 
LTÓW 
wy „Kandelfels”) zdziesiątko 
wał norweskie i brytyjskie flo- 
tylle wielorybnicze. Zatopił lub 
zarekwirował dwie pływające 
bazy i 11 statków łowczych 
Rozpędził inne jednostki. Na 
wyspie działała tylko jedna fak- 
toria. Brzegów georgii połud- 
niowej bronił niewielki angiel- 
ski okręt wojenny i działo arty- 
leryjskie zainstalowane w Gryt- 
viken... pod koniec pierwszej 
wojny światowej. u tego muze- 
alnego działa, tkwiącego tam 
do dziś, fotografują się załogi 
wszystkich statków. 

wojnie wznowiły pra- 


Po ce trzy faktorie: „Ar- 


gentina de Pesca”, „Albion 
Star" i „Christian Salvesen”. 
Na wody Georgii Południowej 
ruszyły też flotylle wielu potrze- 
bujących tłuszczu państw. Wie- 
loryby oprawiano na pokła- 
dach wielkich pływających 
przetwórni. Oprócz argentyń- 
skiej, norweskiej i brytyjskiej 
pojawiły się tu bandery holen- 
derska, japońska, południowo- 
afrykańska, panamska, radziec- 
ka. Jeszcze w 1957 roku Grytvi- 
ken było ruchliwym portem. 
Przyjęło 51 statków samej tylko 
bandery brytyjskiej (o tonażu 
120 000 BRT). Załamanie nastą- 
piło nagle. Połowy wielorybów 
zaczęły spadać od 1953/1954 
roku. W 1961 roku zamknęła 
swą faktorię firma „Argentina 
de Pesca”, która działała 57 lat 
i zapoczątkowała świetność 
Georgii Południowej. W 1963 
roku skapitulował „Albion 
Star” w Grytviken i „Christian 
Salvesen' w Leith. Przez dwa 
sezony próbowali tu jeszcze ło- 
wić Japończyty. W jednym 
z domków znalazłem kalen- 
darz, na którym skreślali dni 
dzielące ich od powrotu do oj- 
czyzny i tablicę z liczbą złowio- 
nych płetwali błękitnych, fin- 
wali, sejwali i humbaków. Nie 
było na niej zbyt wielu kresek. 
Przerwali połowy w 1965 roku. 





Ostatnim mieszkańcem 
Grytviken był norweski stróż 
imieniem Finn, który pilnował 
porzuconej osady do 1971 ro- 
ku. Spędził na wyspie piętnaś- 
cie lat. Zbierał pieniądze na za- 
kup fermy. Przez cztery lata był 
Robinsonem. Ucieszył się bar- 
dzo, gdy Brytyjczycy zaczęli bu- 
dować stację naukową na cy- 
plu Króla Edwarda. Odtąd był 
ich stałym gościem. 

RYSZARD BADOWSKI 


(cdn.) 





Fragment książki z cyklu reporta- 
ży „Globus” pt. „Raj w Antarkty- 
ce”, przygotowywanej do druku 
przez Młodzieżową Agencję Wy- 
dawniczą. 


Wypełniona po brzegi sala, rozkręcone na full wzmacniacze, 
entuzjazm, histeryczne piski nastolatek sceneria z koncertu 
Kajagoogoo niewiele się różniła od tej, która zwykle towarzyszy 
występom innych zespołów młodzieżowych 

Gwiazdą wieczoru byl lider grupy, wokalista i autor tekstów 
Nick Beck. Jego solowe popisy i niespotykana spontaniczność (o 
oszałamiającej fryzurze nie wspomnę) wyciskały lzy szczęścia z oczu 
wielu nastolatek, Dzięki niemu 45-minutowy show przebiegł w do- 
brym tempie, zapewniając publiczności solidną porcję przebojowej 


Vszystkie utwory sympatycznej piątki muzyków z Leighton 
Buzzard przyjmowane były owacyjnie, a znane z list przebojów 
melodyjne piosenki razem z wokalistą śpiewała cała sala, Zatwar= 
działym wielbicielom muzyki Kajagoogoo nie przeszkadzały ani 
wysoka cena biletu, ani potworny ścisk, ani gigantyczny hałas, 
w dużym stopniu zawiniony przez nic najlepsze nagłośnienie 

Może to i ładne, ale ja już z tego wyrosłam — powiedziała nasza 
fotoreporterka, która mimo to utrwaliła na zdjęciach występ zespołu 
w Hali Gwardii. Wypada nam więc tylko sparafrazować radiowe 





zawołanie. 
Szkoda, że państwo tego... nie słyszą! (jo) 


Fot. MARYLA ZIELENIEWSKA 


Wakacyjne, Biuro Detekty- 
wów zaczęło swoją działalność 


od poszukiwania kurantów 
i hejnałów. Chcielibyśmy odna- 
leźć i przywrócić polskim mias- 
tom i  miasteczkom ich... 
muzykę. 


Nie znaleziono 
starych urządzeń 
kurantowych! 

Z przykrością donosimy, że 
wakacyjni detektywi nie natrafili 
na nie. Może źle szukali? Może 





POSZUKIWANIE 
PIERWSZE 


niezbyt byli dociekliwi i wści- 


bscył 

Otrzymaliśmy jedynie po- 
twierdzenie, że działają 
kuranty: 


© na Placu Wolności w Łodzi, 

© w Gnieźnie, w szkole-pom- 
niku im. B. Chrobrego i Mieszka 
I (jaką gra melodię?), 

© w Garwolinie, gdzie kurant 
wygrywa co godzinę fragment 
Mazurka  Mazowszańskiego, 
a o 12 całą melodię, 

© w Białymstoku, gdzie rze- 
mieślnicy ufundowali kurant, 
który co trzy godziny gra pierw- 
sze takty  Moniuszkowskiej 
„Prząśniczki” (tę samą melodię 
wykonuje kurant łódzki!), 

© w Bydgoszczy w kościele far- 
nym — gra melodię pieśni o św. 
Bernadecie, 

© w Warszawie: w Bibliotece 
Uniwersyteckiej („Gaudeamus 
igitur”), w Gołębniku przy ul. 
Puławskiej („Marsz Mokoto- 
wa”), na MDM i w Muzeum Ce- 


chu Zegarmistrzów, Złotników, 
Optyków i Grawerów na Starym 
Mieście (pisaliśmy o nich w 78 
numerze „ŚM”), na Mariensz- 
tackim Rynku (wygrywający me- 
lodię z filmu „Przygoda na Ma- 
riensztacie”). 


Prośba o hejnał! 


Nakło Śląskie — wieś w gminie 
Świeklaniec, na ziemi tarnogór- 
skiej (woj. katowickie) ma za- 
mek. A zamek wieżę. | z tej 
wieży mógłby „nasz hejnał ku 
radości mieszkańców wzywać 
do działania” — tak napisał mgr 
inż. Jan Bursig, członek Stowa- 
rzyszenia Miłośników Nakła 
Śląskiego, prosząco pomoci ra- 
dę, gdzie się udać, aby ten „wa- 
riacki pomysł zrealizować”. 

Wakacyjne Biuro Detekty- 
wów dowiedziało się u wyso- 
kich kompetentnych czynni- 
ków, że wprowadzenie hejnału 
nie wymaga żadnych uzgodnień 





ani pozwoleń. Wystarczy, aby 
miejscowa Rada Narodowa 
podjęła taką decyzję, aby była 
melodia, aby był ktoś lub coś 
(urządzenie!) wykonujący tę 
melodię. Cieszylibyśmy się, 
gdyby w Nakle Śląskim za- 
brzmiał jak najszybciej hejnał. 
Rozgłośnia Harcerska obiecała 
zaprezentować nowy hejnał ca- 
łej Polsce. 


Odnaleziony 
i już znowu jest! 

Opole kiedyś miało hejnał. 
Potem festiwalowa muzyka 
i festiwalowy hejnał zagłuszyły 
tamten ratuszowy, miejski. Red. 
Piotr Wróblewski przejął się 
apelem WBD, wszedł na ratu- 
szową wieżę, znalazł tam stary 
magnetofon, a w nim równie 
starą i zniszczoną taśmę z hej- 
nałem. Zajął się oczyszczeniem 
urządzenia i — jak go zapewnio- 
no — Opole będzie miałoznowu 
hejnał. 

Czy już? Opolanie, 
szcie! 

Harcerze biorący udział w ak- 
cji „Frombork-1001” przypom- 
nieli, że z inicjatywy jej byłego 
komendanta, hm PL Ireneusza 
Sekuły powstał hejnał akcji, któ- 
ry miał się stać hejnałem miasta. 
Czy jest teraz grywany? Druho- 
wie z Fromborka, odezwijcie 
się! 


napi- 





Podobno są hejnały w Płocku 
i Przemyślu. Czy są grane? 
Kiedy? 

Wakacyjne Biuro Detekty- 
wów skończyło już działalność. 
Było to WAKACYJNE biuro i 1 IX 
rozpoczęło remanent, czyli 
podsumowanie, ocenę. Sprawy, 
akcje, tropy zaproponowane 
przez Biuro są jednak nadal ak- 
tualne! 

Przywrócenie hejnałów i ku- 
rantów to jest zadanie warte za- 
chodu. Polecamy je ludziom 
energicznym, lubiącym swoje 
miasto, miasteczko, osadę. Co 
na to harcerze? 

Przypominamy: szczegóły 
sprawy przyniósł 78 numer 
„Świata Młodych” z 31 czerwca 
1984 r. 

Prezenty 


dla detektywów 


Prezenty za udział w Poszuki- 
waniu Pierwszego WBD przy- 
znano: Robertowi Cichomskie- 
mu z Łodzi, Tomaszowi Choj- 
nackiemu z Płocka, Arturowi 
Czesakowi z Przemyśla, Toma- 
szowi Dzierżanowskiemu z Bia- 
łegostoku, Sławomirowi Łubiń- 
skiemu z Gniezna, Biance Mi- 
chalskiej z Bydgoszczy i Ance 
Osiak z Garwolina. (wk) 


Fot. M. Zieleniewska 









ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 
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Niezależnie od działalności 
związanej z projektowaniem sa- 
mochodów użytkowych, zleca- 
nych przez wielkie fabryki sa- 
mochodów, znane wytwórnie 
stylistyczne od czasu do czasu 
prezentują swe najnowsze kon- 
cepcje. Te zazwyczaj rewolucyj- 
ne, nowe kształty nadaje się 
przeważnie samochodom spor- 
towym, wytwarzanym przez re- 
nomowane wytwórnie pojaz- 
dów. Firma stylistyczna Bertone 
wykorzystała do tego celu ame- 
rykański samochód sportowy 
CHEVROLET CORVETTE produ- 
kowany przez koncern General 
Motors. 

Na bazie podzespołów po- 
dwoziowo-napędowych i po- 
zostałych mechanizmów zwią- 
zanych z należytym funkcjono- 
waniem wszystkich elementów 






tego samochodu, dorobiła nad- 
wozie i całą ciekawą konstruk- 
cję ochrzciła nazwą RAMARRO, 
przedstawiając ją po raz pierw- 
szy w roku bieżącym na ogól- 
noświatowej wystawie samo- 
chodowej AUTO EXPO w Los 
Angeles. 

Jak prezentuje się ten najno- 
wszy wytwór znanego ze stoso- 
wania  niekonwencjonalnych 
kształtów i układów linii stylisty 
Bertone - przedstawiają załą- 
czone ilustracje. 

Długi przód związany jest 
z umieszczeniem tam silnika, 
a warto wiedzieć, że większość 
tego rodzaju pojazdów posiada 
silniki umiejscowione w części 
centralnej (tuż za siedzeniami) 
i wówczas łatwiej jest zrealizo- 
wać spadzisty przód niezbędny 
dla klinowego kształtu nadwo- 


RAMARRO 


zia. Niezależnie od tej niedo 
godności nadwozie RAMARRO 
zostało również ukształtowane 
w postaci mocno pochylonego 
klina. Kabina kierowcy jest nie- 
omal całkowicie oszklona, łącz 
nie z dachem, przy czym stylista 
w sposób mistrzowski rozwiązał 












tę część nadwozia, która nie razi 
swą wielkością pomimo zasto 
sowania bardzo dużej szyby 
przedniej. Jest ona jakby niewl 
doczna | mocno 
w bryłę nadwozia 
Całkowicie  niekonwencjo 


nalny 


wtopiona 


jest system otwierania 


drzwi, nie przez odchylanie na 


zewnątrz jak we wszystkich sa 
mochodach, lecz przesuwani 


wzdluż boku nad 





zla do przo 
1a ułatwić 


du. Rozwiązanie to r 
wychodzenie 
przy clągie 


zmniejszającej ślę 


Ilości miejsca na parkingach 


Wnętrze kabiny 


| pasażera jest barc 


klerowcy 
funkcjo 
nalne, a 


ledzenia konance 





z maty odpowiedniej grubości 


uformowane są w postaci pod 
lużnych klocków 


Napęd od silnika przekazy 





2450 mm, ciężar 1400 kg, ogu 
mienie Michelin TRY 280/45/415 
tego typu jak stosowanew nii 
których 
wych formuły I 


t na tylne kola za po 


wany je 
rednictwem automatycznej 
krzyni przekładniowej 

wielkościowe RAMAR 





pojazdach wyścigo: 


Dane 
dlugość 


RO są następujące 


) mm, szerokość 1920 mm 


ZENON DUTKIEWICZ 


ykość 1190 mm, rozstaw 
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Smutna? A może tylko tak nam się wydaje? 


Czy ptaki mogą być wesołe lub 
smutne? Czy są w stanie przeżywać 
rozmaite nastroje? A czy możliwe 
jest, by niektóre osobniki z natury 
swej były bardziej pogodne, a inne 
— bardziej smutne, wręcz posępne? 

Temat, który tu poruszamy, jest 
zbyt obszerny i skomplikowany, 
by można było go dziś omówić 
w sposób zadowalający. Ale jedno 
możemy powiedzieć na pewno: 
tak, ptaki z całą pewnością przeży- 


wają rozmaite nastroje, a może 





i uczucia, a poszczególne osobniki 
rzeczywiście różnią się usposobie- 
niem. Wiedzą o tym dobrze przede 
wszystkim hodowcy, mający stale 
na oku swych pupilów. Ale 
w „„Klubie Ptakolubów”” zajmuje- 
my się przede wszystkim obserwa- 
cjami w naturze; tutaj śledzenie 
wszystkich subtelności ptasiej psy- 
chiki jest dużo trudniejsze. Toteż 
często popełniamy błędy. I przy 
nich chciałbym się dziś zatrzymać. 
A właściwie — przy jednym z nich. 


ZADANIA 


Bodaj najczęstszy i najbardziej 
zakorzeniony — to doszukiwanie się 
u ptaków określonego stanu ducha 
na podstawie samego wyglądu, co 
na dodatek podbudowane jest an- 
tropomorfizmem. _Antropomor- 
fizm to pochopne przypisywanie 
zwierzętom zachowań i cech ludz- 
kich, co odbywa się w drodze przy- 
padkowych skojarzeń. Oto np. ze 
względu na samą tylko budowę 
anatomiczną, kolor upierzenia czy 
sierści itp., zwierzę przypomina 
nam człowieka o określonym sta- 
nie ducha — np. smutnego, posę- 
pnego, zamyślonego, albo też we- 
sołego, beztroskiego. I nieświado- 
mie przypisujemy taki stan ducha 
zwierzęciu, choć tak naprawdę jest 
ono ,,Bogu ducha winne” i może 
przeżywać zupełnie coś innego. 


Najlepszym przykładem dla zi- 
lustrowania tego, o czym mowa 
wyżej, jest stosunek ludzi do pta- 
ków krukowatych. Nawet tak wj- 
bitny ornitolog i etolog, jak prof. 
Sokołowski nie ustrzegł się pisania 
o „„zasępieniu wron i gawronów”. 
Hm... Być może w zimowy dzień, 
kiedy siedzą one nieruchomo na 
gałęziach dla uniknięcia zbędnych 
strat energii, rzeczywiście są 
w pewnym sensie „,zasępione”. 
Ale czy mamy prawo sądzić, że 
takie są już z natury? Raczej nie 
i myślę, że wchodzi tu w grę zjawi- 
sko, o którym wspominałem na 
początku. Pokaźny, lekko zakrzy- 
wiony dziób tych ptaków łatwo 
kojarzy się z ludzkim „nosem spu- 
szczonym na kwintę”, a miary do- 
pełnia jeszcze „,ponura” czerń 
upierzenia i mało aksamitny głos. 
W sumie —gawron, wrona, a nawet 
ruchliwa i żwawa kawka — przypo- 





"NA PAŹDZIERNIK 


1. Wraz z nastaniem jesien- 
nych chłodów wiele ptaków za- 
czyna zbliżać się do naszych 
osiedli. Widujemy tuw związku 
_z tym gatunki, które w ciepłej 
porze roku koło naszych do- 
_mostw raczej nie bywały. Po- 
starajcie się zauważyć i napisz- 
cie jakich gatunków przedsta- 
wiciele składają nam najczęś- 
ciej odwiedziny. Zadanie to ce- 
lowo stawiamy przed Wami już 
teraz, w październiku, zanim je- 
szcze rozpoczniecie dokarmia- 
nie. Chodzi bowiem o uchwy- 


cenie tej wędrówki ptaków do 
osiedli, które następuje samo- 
rzutnie, bez zachęty z naszej 
strony. Gdy uruchomicie karm- 
niki, staną się one dodatkowym 
magnesem dla ptaków, które 
wiosną i latem w pobliżu osie- 
dli raczej nie bywały. Najcieka- 
wszych spostrzeżeń można do- 
konać w okolicach górskich 
i nad morzem, ale też we wszy- 
stkich innych rejonach kraju. 


2. W ostatnich latach mało 
jest wiadomości o jemiołusz- 


kach. Wygląda na to, że przyla- 
tuje ich ostatnio znacznie 
mniej. Sprawdźcie, jak będzie 
wtym roku. Jakzawsze —czeka- 
my też na wiadomości o wszys- 
tkich innych jesienno-zimo- 
wych gościach. 


3. Karmniki i zebrany po- 


karm powinny być już w pogo- 


towiu. Dokarmiania jeszcze nie 
rozpoczynamy, ale trzeba już 
mieć upatrzone miejsce, w któ- 
rym będziemy tego dokony- 
wać. 


minają nam posępnych ludzi. Wąt- 
pliwe jednak, by ich ptasiemu ży- 
ciu rzeczywiście stale towarzyszył 
jakiś minorowy nastrój. Zwłaszcza 
że są to ptaki o stosunkowo wyso- 
kim stopniu inteligencji i bogatej 
psychice. Po nich więc szczególnie 
możemy się spodziewać różnych, 
anie tylko ,ponurych” nastrojów. 
Znamienne przy tym, że np. ,,po- 
nurość” gawronów szczególnie 
rzuca nam się w oczy (i w uszy) na 
przedwiośniu. Wtedy często stro- 
szą się, osobliwie „„krygują” 
1 szczególnie ochryple kraczą. Jest 
to po prostu początek ich toków. 
Nie  ryzykowałbym wprawdzie 
twierdzenia, że okres godowy — to 
dla ptaków jedno pasmo radości 
i przyjemnych nastrojów, ale też 
przecież trudno się spodziewać, że 
w tym okresie popadają w jakieś 
szczególne „,zasępienie”. 
Popatrzmy dla odmiany na pta- 
ki drapieżne. Wydatne brwi my- 
szołowów, jastrzębi czy orłów na- 
dają im specyficznie „gniewny” 
wygląd. Dlaczego? Chyba dlatego, 
że ze względu na ten szczegół swej 
budowy przypominają nam nieco 
zagniewanych ludzi, ludzi o gniew- 
nie ściągniętych brwiach. Czy zna- 
czy to jednak, że w psychice tych 
"ptaków stale dominuje złość czy 
gniew? Nic z tych rzeczy. Ow- 
szem, wykazują one dużo niepoha- 
mowanej agresji (która zresztą 
niewiele ma wspólnego ze złością 
czy gniewem w ludzkim rozumie- 
niu) — ale tylko wobec swych ofiar 
czy napastników, zagrażających im 
iich młodym. A poza tym — to 
potrafią być usposobione wcale po- 
kojowo. Prof. Sokołowski zwraca 
uwagę, że oswojone skrzydlate 
drapieżniki zdradzają wobec opie- 





kunów znacznie mniej agresji niż 
niektóre zwierzęta roślinożerne — 
np. swego rodzaju „„złośliwości” 
wobec ludzi. 


O tym, że antropomorficzne 
skojarzenia mogą nam przeszka- 
dzać w trafnym rozpoznaniu „,sta- 
nów ducha” u ptaków, przekona- 
łem się, obserwując je z bliska pod- 
czas fotografowania. Oto wielo- 
krotnie patrząc przez teleobiektyw 
wystawiony z szałasu na rycyka, 
który 5 m ode mnie wkraczał do 
swego gniazda, nie mogłem pozbyć 
się wrażenia, że na jego ptasim 
„obliczu” czai się coś w rodzaju 
chytrego uśmiechu. Przypominał 
mi komika, który właśnie przygo- 
towuje dobry kawał. 


Tymczasem jednocześnie nie 
miałem wątpliwości, że ptak musi 
przeżywać stan silnego niepokoju. 
Świadczyły o tym nieskoordyno- 
wane ruchy i pełna napięcia posta- 
wa, wyrażająca gotowość do naty- 
chmiastowej ucieczki. 


Nie sposób tu dalej rozwijać te- 
go temaru: nie jestem też w stanie 
podać jakiejś recepty na trafne roz- 
poznanie nastrojów czy uczuć, ja- 
kich doznają ptaki. Sądzę jednak, 
że jeżeli chcemy stopniowo nau- 
czyć się je zauważać i właściwie 
oceniać, musimy zacząć od... sie- 
bie. Trzeba uczyć się oddzielać to, 
co faktycznie dzieje się w ptasiej 
duszy” od tego, co skłonni jesteś- 
my jej przypisywać, często w dro- 
dze przypadkowych skojarzeń. Bę- 
dzie to pierwszy krok ku poznaniu 
zwierzęcej psychiki. I nie tylko 
zwierzęcej — po trosze też 
własnej... 





iewielkich rozmiarów. 






Widoczna na zdjęciu para zagnieździła się wprawdzie w dziupli wypróchniałej wierz- 
by, ale — jak wynika choćby z relacji Sławka Dzietczyka — krętogłowy interesują się 
żywo skrzynkami, zdarza się wręcz, że eksmitują z nich inne ptaki. Nic dziwnego, bo 
choć należą do dzięciołów, nie potrafią same wykuć dziupli w zdrowym drzewie. Niech 
ta wiadomość będzie zachętą do przygotowania i zawieszenia skrzynek lęgowych. 
Może uda Wam się przywabić wiosną właśnie parę krętogłowów? 


Krętogłowy — to potencjalni mieszkańcy skrzynek lęgowych 


© Sławomir Dzietczyk, Nowy Lipsk, 16-315 Lipsk, zdał nam rapo.. 
z przebiegu lęgów w 30 skrzynkach, jakie zawiesił przed rozpoczęciem 
wiosny. Ptaki skorzystały z 16 domków, a były to: szpaki, wróble, mazurki, 
bogatki, sikory modre, muchołówki żałobne, a także... osy! Jedną ze 
skrzynek interesował się też krętogłów, ale nie przystąpił tu do lęgu. Nasz 
korespondent zanotował, niestety, spore straty w lęgach. Jesienią chce 
zawiesić jeszcze 12 skrzynek — 9 dla sikor i muchołówek, 2 dla szpaków 
i jedną dla puszczyka. © Krzysztof Jarantewicz, 1-go Maja 18/6, 14-200 
Iława, wraz z kolegą Robertem Kozłowskim zajął się reperacją sześciu 
zniszczonych skrzynek lęgowych, znalezionych w lesie. © Mariusz Luba- 
ński, Kolonia Wola Zaradzyńska, ul. Zaradzyńska 13, 95-045 Ksawerów, 
zawiesił w grudniu ub. r. 4 skrzynki lęgowe — 3 typu B, jedną typu A;. 
W skrzynkach typu B zamieszkały szpaki, a w skrzynce typu A; — mazurki. 
© Jan Niezgoda, ul. Grań 11, 34460 Szczawnica, zawiesił wiosną 2 
skrzynki dla szpaków. Zajęły je sikory bogatki, ale wkrótce zjawił się szpak 
i wg słów naszego korespondenta — zaczął „„robić remanent”. Skończyło się 
to zniszczeniem lęgów sikor, a szpak ostatecznie i tak nie skorzystał z żadnej 
skrzynki. Wszystkich, którzy obserwowali podobne zdarzenia w zawieszo- 
nych przez siebie skrzynkach, prosimy o listy! 


WIADOMOŚCI 


W maju omówiliśmy nowe przepisy 
o ochronie gatunkowej zwierząt m. in.ten, 
który zabrania fotografowania ich w porze 
rozrodu i wychowu młodych. Wywołało to 
oddźwięk u ptakolubów, zwłaszcza tych, 
którzy zamierzali poświęcić się fotografii 
ornitologicznej: Większość koresponden- 
tów odnosi się do tego przepisu krytycznie, 
ale mamy też głosy odnoszące się doń ze 
zrozumieniem, a nawet broniące go. 

Jeden z ciekawszych listów nadesłali 
dwaj obiecujący fotografowie z Jaworzna — 
Andrzej Noszczyński i Roman Pluta. List 
tym ciekawszy, że zilustrowany zdjęciami 
autorów. Jedno z tych zdjęć, autorstwa Ro- 


mana, zdobi dziś pierwszą stronę naszego 
pisma. Do fotografii ornitologicznej i zwią- 
zanych z nią zakazów wrócimy na przed- 
wiośniu. 


DELL) 


Drugi rok z rzędu trwa akcja „Vistula”, 
zorganizowana przez młodych ornitologów 
z Akademii Rolniczej w Warszawie. Rozbija- 
ją oni swoje obozy w środkowym biegu 
Wisły, gdzie chwytają i obrączkują ptaki 
wędrujące wzdłuż doliny największej z na- 
szych rzek. O przebiegu tej akcji więcej 
napiszemy w przyszłym roku, a dziś przed- 
stawiamy z niej fotograficzną migawkę. 





Pewnego 
razu... 


Chemik francuski Marcelin 
Berthelot, odznaczający się wy 
jątkową punktualnością, za 
trudnił jako asystenta młode 
go, roztargnionego człowieka 
Młodzieniec stale spóźniał się 
do pracy, usprawiedliwiając się 
niedokładnością zegarka 
W końcu wyprowadzony z rów= 
nowagi Berthelot oznajmił pra- 
cownikowi: 

— Ot co, łaskawco: albo pan 
zmieni zegarek, albo ja zmienię 
pana! 

Marcelin Pierre Eugóne Ber- 
thelot (25.10.1827 18.03.1907) 


Na służbie 
wszystko 
musi być 
sprawne 


chemik i polityk francuski 


profesor szkoły farmaceutycz 
nej i Colldge de France w Pary 
żu. Był ministrem oświaty, 
spraw zagranicznych, sekrota 
rzem Akademii Nauk i człon 
kiem Akademii Francuskiej 
Prowadził badania alkoholu 


i tłuszczów, otrzymał benzen 
z acetylenu. Zajmował się ter 
mochemią, badał procesy pod- 
czas spalania materiałów wy: 
buchowych, wpływ fosforu 
i siarki na rozwój roślin itd 
(kg) 


——oL—L.-. 





Autorką mego portretu jest Lilka Grzesista, którą 
zapisuję do Rzepklubu. 


Kartki z dawnych lat 


MATEMATYK, 
PEDAGOG, 
REFORMATOR 





Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 





W tym roku przyszła jakoś na- 
gle i niespodziewanie. JESIEŃ. 
* Jesienne liście, wiatr, gotowana 
kukurydza z masłem i 'koniec 


wielkiej miłości wakacyjnej. 


Sprzyjające warunki dla roz- 
woju matematyki w Polsce stwo- 
rzyło powstanie Akademii Krako- 
wskiej, a zwłaszcza jej odnowie- 
nie u progu XV stulecia. Katedrę 
matematyki uzyskała ona przed 
innymi uczelniami europejskimi, 
a w swych dziejach miała wielu 
wybitnych profesorów w tej dzie- 
dzinie nauki i wykształciła duży 
zastęp uczniów. 

W XVI wieku jednym z najzna- 
komitszych polskich matematy- 
ków, a równocześnie i pedago- 
gów był profesor wspomnianej 
uczelni — Benedykt Herbest, żyją- 
cy w latach 1531-1598 i związany 
między innymi ze Skierniewi- 
cami: 

Benedykt Herbest, zaproszony 
przez prymasa Jana Przerębskie- 
go do Skierniewic, zorganizował 
tam z jego polecenia szkołę, 
określaną mianem gimnazjum, 
oraz został jej rektorem (dyrekto- 
rem). Kierując w latach 1559- 
1561 prywatną skierniewicką 
uczelnią prymasa, kontynuuje on 
przez krótki czas (w 1560 roku) 
wykłady w Akademii Krakow- 
skiej i pracuje twórczo. W roku 
1561 wydaje dla młodzieży skier- 
niewickiej szkoły podręcznik 
arytmetyki, napisany w języku ła- 
cińskim, pt. „Arithmetika line- 
aris'”, 

Podręcznik Benedykta Herbes- 
ta stanowił dalsze osiągnięcie 
nauki polskiej w zakresie mate- 
matyki. Autor _ wspomniał 


odbiera wojskową defiladę, w Hawrze zwiedza port, w Lyonie hale 
a wszystko przy akompaniamencie nie koń- 


fabryczne i warsztaty, n ń 
Niech żyje cesarz”, „Niech żyje Napoleon 


czących się okrzyków „, 


w swym dziele o arytmetyce jako 
teorii, jednak nadał mu wyraźnie 
orientację praktyczną, rzec moż- 
na nawet praktyczno-ekonomicz- 
ną. Z powyższego względu dzieło 
Benedykta Herbesta stało się 
książką rachunkową niezbędną 
nie tylko dla uczniów, ale rów- 
nież dla kupców, uważaną wów- 
czas za najlepszą w skali europej- 
skiej! Także pod względem wska- 
zań metodycznych podręcznik 
napisany w Skierniewicach zaj- 
mował czołowe miejsce wśród 
arytmetyk europejskich tego 
typu. 

Benedykt Herbest doczekał się 
za życia aż sześciu wydań swego 
dzieła. Ostatnie z wydań, dosto- 
sowane do programu szkół jezu- 
ickich, ukazało się w roku 1577. 

Przy okazji warto dodać, że Be- 
nedykt Herbest należał do refor- 
matorów szkolnictwa okresu Od- 
rodzenia. Będąc w latach 1558— 
1559 (przed przybyciem do Skier- 
niewic) rektorem szkoły przy koś- 
ciele Mariackim w Krakowie, zre- 
formował ją w duchu humanisty- 
cznym, a opracowany przez sie- 
bie program opublikował w po- 
łowie 1559 roku. Program ten, 
który według jego zamierzenia 
miał być wzorcowym progra- 
mem dla szkół w Polsce, a także 
dla wychowania prywatnego, 
określał między innymi szeroko 
rolę języka ojczystego przy nau- 
czaniu języków klasycznych. 

HENRYK SZUBERT 


którymi ludność Francji szafuje bez opamiętania. 


Zgromadzenie Narodowe 


prezydentem trwać będzie bi 
wciąż popularnością tego ostatniego, w którym 


wskrzesiciela napoleońskiej legendy. 


Naród nie chce republiki, pragnie restauracji cesarstwa, 


wśród listów taki prawdziwy je- 
sienny list od smutnej dziewczy- 
ny... Może któraś z Was napisze 
do mnie? Najbardziej nastrojowy 
list zamieszczę, a autorkę zapiszę 
do Sekcji Melancholii Rzepklubu. 


lub coś w tym rodzaju. Tych, go 
już łapią długopis ostrzegam, że 
„,...0 szyby deszcz dzwoni, deszcz 
dzwoni jesienny...”, „Jesienne 
róże”, „deszcz złotych liści”, 
„...już kasztan się osypał i ochło- 
dły ranki...” — to plagiaty! 


nienia jesiennej atmosfery dwa 
rysunki na temat. 


zżyma się na tak jawne pogwałcenie 
zasad republikańskich. Walka między deputowanymi, a księciem- 
ez mała trzy lata, znaczona rosnącą 
cała Francja wita, 


Jestem w jesiennym nastroju 
bardzo chętnie znalazłbym 





Właśnie doleciał przez okno za- 


pach zupy grzybowej ito rozkleiło 
mnie jesiennie do tego stopnia, 
że bez zmrużenia oka wysłałbym 
do druku nawet najbardziej częs- 
tochowski wiersz: 


„..nadeszła złota jesień, 
wiatr chmury — liści 
niesie... 


, 


Obok zamieszczam dla uzupeł- 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


RZEPKLUB 


Zamieszczony obok żart rysunkowy wy- 
szperał Marcin Lemański, którego zapisuję 


do klubu. 


nym „Napoleona małego” skazuje się na dobrowolne wygnanie 
i z wyspy Jersey daje upust oburzeniu. Głos jego grzmi niczym fale 
oceanu, słychać go w całym niemal świecie, bo to głos poety. Wiktor 
Hugo nazywa Ludwika Napoleona „złoczyńcą” i tak zwraca się do 
rodaków: „Obywatele! Ludwik Bonaparte jest wyjęty spod prawa. 
Ludwik Bonaparte jest poza ludzkością! Pod rządami pana Bonaparte 
Francuz godny tego imienia ma tylko jeden obowiązek: nabić strzel- 
bę i oczekiwać stosownej godziny”. 

Tak oto wśród burz historii i nawałnicy rewolucji rodził się Napo- 
leon Trzeci. 


wiadomo „wola ludu jest wolą Boga”. Tuilerie nie leżą przecież 
daleko od Elizejskiego Pałacu. k 
Zamach stanu z drugiego grudnia tysiąc osiemset pięćdziesiątego 
pierwszego roku przygotowano z precyzją, godną zegarmistrzow- 
skiej roboty. Gdy rankiem Paryżanie wyszli na ulice, mogli przeczytać 


gęsto rozlepione na murach proklamacje. 


„W imieniu narodu francuskiego 

Prezydent Republiki postanawia ; 
Rozwiązać Zgromadzenie Narodowe i Radę Państwa 
Przeprowadzić wybory powszechne...” 


Następną sesję Senatu Ludwik Napoleon otworzył już w Tuile- 


riach. 
Francja jest uszczęśliwiona, wiwatuje, powiewa chustkami, wy- 
rzuca w górę kapelusze. Jeden tylko człowiek, by nie zostać podda- 


Około piątej rozpadało się na dobre. Róża z przerażeniem słuchała 
plusku ulewy, dudniącej o blaszane parapety okien. Zelia może 
i spostrzegła parasol zapomniany w kącie przedpukoju, nie zostawi 
jednak Meli samej wieczorem. 

Po szóstej wydało jej się, że ulewa słabnie, zerwała się więc chcąc 
wykorzystać to chwilowe uspokojenie i przebiec ulice dzielące ją od 
domu. Gdy schodziła ze schodów, na pierwszym piętrze natknęła się 
na hiszpańskiego lokaja, który okryty liberyjną peleryną majstrował 
coś przy rozłożystym parasolu. 

Skłonił się jak zwykle nisko; po czym pierwszy raz ośmielił się ją 
zagadnąć. — 





— Widzę, że nie ma pani parasóla — głos miał niski, a wymowę 
wybitnie obcą. — Chętnie panią odprowadzę. 3 0 

— Dziękuję — ucięła. — Nie potrzebuje się pan trudzić. 

— Ależ to żaden trud! Właśnie posłano mnie na miasto... 

— Dziękuję, nie trzeba. 

Mimo tak wyraźnej odprawy, lokaj postępował za nią krok w krok. 
Minęli dziedziniec, przeszli bramę i znaleźli się na ulicy Rivoli. Lokaj 
przysunął się do jej boku trzymając nad dziewczyną rozpięty parasol. 

— Powiedziałam panu, że dziękuję. — Róża uchyliła się spod osłony, 

a deszcz, jakby tylko na to czekał, zdwoił ilość wylewanej na ziemię 
wody. 

— Gdybym nie miał na grzbiecie liberii, podałbym pani ramię — 
lokaj pokazał w uśmiechu białe zęby.- Rozumiem: to dla pani 
despekt. Proszę jednak zauważyć, że największe damy pozwalają 
swoim służącym nieść nad sobą parasol. 

— Nie jestem wielką damą i nie mam służącego. 

— 0, jest pani damą, co do tego nie ma wątpliwości, a służący... 
wykonał niewyraźny gest wolną ręką. A 

— Doprawdy, dlaczego pan wbrew mojej woli... 

— Dlatego, że leje — przerwał — a mój parasol dość skutecznie 
chroni pani osobę. Zresztą jest ciemno i na ulicy mało ludzi. Nie 

potrzebuje się pani wstydzić. 

— Wcale się nie wstydzę — wybuchnęła. — Żadna uczciwa praca nie 
hańbi. ja sama... 

— Właśnie, pani też pracuje. A więc jesteśmy równi. 

e Cdn 








FRZYFOTUDJ BĘ 
PO WYDŻCIĄ NĄ 
POWIERZCHNIĘ » 


Waść 


W 


znowu studiuje, pisze, współpracuje- nawet z bonapartystow- 
skim dziennikiem wychodzącym w Paryżu. Pozorny spokój nie 
może jednak trwać zbyt długo. Po raz drugi wybucha zbrojna 
akcja grupki szaleńców w porcie Boulogne nad kanałem La Manche. 
Tym razem sprawa jest dużo poważniejsza. Książę usiłuje zająć 
koszary i zdobyć arsenał, dochodzi do bratobójczej strzelaniny. 
Niestety, sześćdziesięciu śmiałków musi kapitulować. Po głośnym 
procesie, który przyczynia się do jego sławy, Ludwik Napoleon 
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I ! „Prasa-Książka-Ruch'”. Mło- 
wa Agencja Wydawnicza 00-564 Warsz: 
ul, Koszykowa 6A, Telefony: Dyrektor 28- 
Dział. Wydawniczy 29-35-52. Informacji 
'arunkach iterminach prenumeraty udzielają 
wszystkie Oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch'”* 
oraz urzędy pocztowe. o 


Bonaparte zostaje skazany na dożywotnie więzienie w jednej 
z twierdz północnej Francji, a mianowicie w zamku Ham. 

Miasteczko Ham nad Sommą ze swymi dwoma tysiącami bogo- 
bojnych mieszkańców pracowicie wyrabiających cukier z buraków 
i beczki na wino, niczym by się nie wyróżniało od setek podobnych 
miasteczek Francji, gdyby nie zamek. Zamek Ham wzniesiony w pięt- 
nastym wieku był jedną z najpotężniejszych fortec jakie wówczas 
posiadała Francja i od dawna służył jako więzienie stanu dla wyjątko- 
wo niebezpiecznych, a wysoko urodzonych osobistości. 

Księcia osadzono w wieży, przeznaczając mu na mieszkanie dwa 


niewielkie pokoiki oraz mały dziedziniec, zamknięty potężnymi mu- - 


rami. I tak miało być do końca, do śmierci, gdyż tylko ona zdawałoby 
się miała moc wyprowadzić więźnia poza najeżone blankami ka- 
mienne zapory, 

Los jednak postanowił inaczej. 

Ludwik Napoleon przebył w Ham sześć lat, ani dnia dłużej. Nie były 
to jednak lata stracone. Książę jak dawniej, na wolności, tak i tu 
spędza czas na studiach. Mają one coraz szerszy zasięg, obejmując 
problemy gospodarcze i społeczne. 

l oto znowu, jak kiedyś w Ameryce, dochodzi go wiadomość 
o chorobie ojca. (Ex-król Ludwik mieszkał wówczas we Florencji). 
Książę natychmiast wysyła list do ministra spraw wewnętrznych 
z prośbą o zezwolenie na podróż, zaręczając honorem, że dobrowol- 
nie powróci do więzienia. Odpowiedź jest odmowna. Książę, niezra- 
żony, pisze do króla. Ale i Ludwik Filip nie daje się zmiękczyć. Wobec 
tak postawionej sprawy książę czuje się zwolniony ze wszelkich 
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PRZEWODNIK oprowadza grupę turystów po ruinach 
wielkiego zamku: 

— Atubyła wielka jadalnia, w której niekiedy ucztowano 
po kilka nawet dnil 

— Ma pan rację! — woła Mądrala. — Tam w kącie leży 
jeszcze cała kupa puszek po konserwach... 


+. 

NAUCZYCIEL ZADAŁ domowe wypracowanie na temat „Co 
to jest lenistwo?'* Nazajutrz zebrał zeszyty i zaczął je sprawdzać. 
W zeszycie Mądrali na pierwszej stronie był tylko tytuł wypracowa- 
nia, druga też była pusta, a na trzeciej u dołu było tylko napisane: 
„Oto jest lenistwo!”... 


honorowych zobowiązań i postanawia wydostać się z twierdzy. 

Wucieczce tej nie ma nic z porywającej brawury jakiegoś Fabrice'a 
del Dongo, zsuwającego się po sznurze z parmeńskiej wieży, czy 
choćby z awanturniczego ducha Henryka Latude, w ten sam sposób 
opuszczającego niegdyś Bastylię. Wszystko odbywa się całkiem 
zwyczajnie i prozaicznie. Oto książę w robotniczej bluzie i w sabo- 
tach, z deska na ramieniu wychodzi z więzienia korzystając z obec- 
ności murarzy, prowadzących prace remontowe w jego wieży. Ale ta 
proza i zwyczajność wymagają nie lada zimnej krwi i opanowania. 

Potem wszystko już toczy się gładko. Granica belgijska niedaleko, 
a z Ostendy jeden krok do gościnnej Anglii. 

Rewolucja lutowa czterdziestego ósmego roku sprowadza księcia 
do Paryża. Na wybory prezydenckie „pretendent” stawia własną 
kandydaturę | wygrywa! Przeważającą większością głosów! Przy 
okrzykach „Niech żyje Napoleon! ”, „Niech żyje cesarz!”. 

Francja ma więc drugą republikę z „Obywatelem Ludwikiem 
Napoleonem Bonaparte” na czele. Nowy prezydent bez chwili zwłoki 
zabiera się do formowania własnego gabinetu. 


W Paryżu szaleje cholera. „Pan prezydent Bonaparte” odwiedza 


szpitale, organizuje pomoc dla chorych i cierpiących. Odbywa też 
liczne podróże po kraju: tu inauguruje nową linię kolejową, tam 


Dokończenie na str. 7 








